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ה ל ש ס פ  k a r t o f f e l m e h l ר.  מו ג ח ש ב ה ב
Zur Erzeugung von W urstl und verscbiedener B ackerei fur naa. 

E rzeugt unter persónlicher Aufsicht des S arvarer Orthodoxen O berrabiners, 
den-ngorosesterr religiósen Aufforderungen entsprechend, m it 1* zu הב  
jeder Faktura (auf W unsch auch B ackere irezep te) zu haben bei 

Biss Salomon in Sarvar, Eisenburger K om itat.

Bezpośredni związek parowcami pocztowymi i pospiefznyml.

Odprawa podróżujących 
którejkolwiek cze.ści świata,

m ianowicie na lin jech

Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg - Philadelphia

Hamburg—Argentyna i Hamburg— Wezyk 
Hamburg— Brazyija H am b urg -A fryka  /
H am burg-K anada 1 Ham burg-A nglja L
Ham burg-K uba ! H am burg-Franoje  Q

Podróże morskie dla wypoczynku A
i przyjemności. ^

Podróże naokół świata; Podróż n *  W schód; Podróże 
na morzu ś ródzien inco odróże do ln.* ־' d ji zachodnich; 
Podróże do Am eryki po łudn iow e j; Podróże na pólaoc 
do D ronthe itm i, do Is la n d ii, do O strogi północnej i 

do Szpicbergen; Podróże na N ilu .
Opisy i szczegóły bezpłatnie.

Hamburg-Amerika Unie, J
A bteilung Personenrerkelir, Ham burg. . A

we Lwowie
G ró d e c k a  95•

Zastępca 
Ajencya dla Galicy]:



Tragedya bezdomności.
Silnie stoi Feldmann na swoim posterunku, Cezary Jellenta 

z zapałem poświęca swe siły badaniu tajników polskiej duszy, Leo 
Belmont w walce o ideały polskiego postępu więzienne przekracza 
progi.

Dla Polski pracują wytrwale mimo burz i przeciwności, nie
ćzują, że są intruzami, że gospodarze krzywem patrzą na nich
okiem, oni uszy zatykają przed zgrzytliwymi wykrzykami Gerwazych.
A Gerwazych mamy dużo. — Wielki poeta problemów ogólno-
ludzkich, ozdabiający swe dramaty perłami żydowskiej mądrości,
Jerzy Żułiwski krucyatę rozpoczął świętą, by precz wygnać Żyda-
kramarza Feldmanna z świętego przybytku literatury polskiej. Sub-
teiny poeta, znakomity znawca psyche ludzkiej Kazimierz Tetmajer
błotem kala zasłużonego pracownika, przedstawiając go w postaci
komicznej i groteskowej Weszmana*) A walka postępu warszawskiego
z zalewem żydowskim w życiu i literaturze, z zżydzeniem polskości
więc napaści na Belmonta, Kramsztyka i innych, czyż nie po-
winny być groźnem memento dla zaślepionych bojowników obcej
sprawy. Tak, ale oni snać przeżywają miodowe miesiące czy lata
połączenia się z nową literaturą, więc zbytnia idealizacya nie do-
puszcza trzeźwej oceny rzeczywistości. Żal mi ich, gdy się prze-
budzą i ״ujrzą się otoczonymi zgrają ujadających psów. Nagle spo-
strzegą, że to, co w snach swych uważali za uśmiechniętą
twarz ludu, jest twarzą Meduzy, ze strachem ujrzą, że przeszłość
ich była tylko snem, że marzeniom brakło postaw,-prawdy.— .

*  #
*

W takiem położeniu znajdują się dziś oto Żydzi niemieccy. 
Tam obserwujemy już dalszą, konieczną fazę rozwoju. Nadeszło 
obudzenie i Żydzi doszli do świadomości bezowocności pracy dla 
obcych Lecz dziś tylko uczciwi.

■*) Patrz ״ Romans panny O po lsk ie j z panem G lów niak iem “ .
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Wzbogacać czoła swego potem dorobek obcy. użyźniać krwią 
swoją i znojem obce dziedziny, widzieć bujny plon swoim wyho- 
dowany wysiłkiem i wiedzieć, że innym żniwo przypadnie — oto 
tragedya, której na imię bezdomność.—

Słychać krzyk bolesny, rozpaczny. Z daleka. Niemiecki go 
wydał Żyd.—

Z powagą prawdziwego smutku i patosem prawdziwego 
cierpienia odkrył Maurycy Goldstein*) światu niemieckiemu prawdę, 
że dłużej Żyd dla obcych pracować nie chce i nie może, że da- 
remnymi są trudy, by wyżyć się w obcej kulturze,

Patrzcie, powiada, w Niemczech stworzyli Żydzi wielką lite- 
raturę niemiecką, publiczność czytająca, podłoże twórczości 
— to Żydzi, — niepojęte usługi oddał żydowski talent dzi- 
siejszej kulturze niemieckiej, teatr to przywilej żydowskiego ge- 
niuszu, a przecież odmawiają nam twórczości. Przyszedł Cham- 
berlain*) uzbrojony w arsenał fałszywych dowodów i wszczepił 
w Niemców jad nienawiści, którego żadne argumenty pokonać nie 
zdołają, i przekonanie o niższości Żydów. Łudzi się ten, kto sądzi, 
że nienawiść skierowana jest tylko przeciwko temu, co jest w nas 
żydowskie, wschodnie, — gdzież tam, oni instynktem czują, że nie 
jesteśmy rodzimi, i stąd ich nienawiść, zazdrość i zawiść. Gdy 
muszą nas chwalić, czynią to niechętnie, bo woleliby, by Teuton 
z krwi i kości palmę zyskał zwycięstwa.

Czy jest na to rada? Przecież nienawiść ich jest szczera, 
niekłamana, a uczucia argumentami nie zbijesz... Powie kto może: 
״ Co to nas obchodzi? Przecież tylu ludzi żyje׳ i tworzy wśród 
tych warunków?“ Tak, ale my właśnie chcemy zerwać z obłudą, 
chcemy obłudników i tych, co zwierciadłem są tylko swego czasu, 
zmusić, by Żydami się okrzyknęli lub opuścili nas na zawsze... 
Życie w obłudzie, w rozłamie ducha to zagłada dla osobistości 
twórczych, które łamią się w tęsknocie za nierozdwojoną jaźnią, to 
przyczyna zaniku prawdziwej twórczości. Brak oddźwięku masy 
czyni Żyda niepłodnym, bo twórca czerpie natchnienie z głosów 
tłumu, z głosów czasu.

Problem przedstawia się tak : Dziś zarządzają Żydzi monieccy 
dorobkiem duchowym narodu, który odmawia im  prawa i  uzasadnienia 
do tego zadania.

* ) Judisch-deutscher Parnass" (D״  er Kunstwart, Erstes Marzheft 1912) Munchen

* )  Cham berla in: Gruadlagen des X IX .  Jahrhunderts.
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Zapizeczać, zatajać prawdy już nie można, niezadługo nie 

będzie już wolno. Ideały o sztuce dla sztuki, o ״czystej" twór- 
czości —  dziś wyszły z obiegu i teraz innych trzeba szukać dróg.

Jedynem hasłem powinno być: znaleść siebie i to jest właśnie 
treścią dążeń narodowo-żydowskich. W literaturze hebrajskiej, swo- 
istej, na swoich opartej motywach —  otwiera się dla Żyda nowo- 
czesnego możność ocalenia swej jaźni z dwoistości i rozłamu ducha, 
ucieczki przed oszczerstwem i niechęcią: tam miałby twórca dzie- 
wicze pole, tam nie byłoby krzywdzących porównań, tam słowo 
Żyd jest zas/czytnem mianem. Lecz niemieccy Żydzi nie mogą 
marzyć o tem wielkiem szczęściu, o przybiciu do spokojnej przy- 
stani. Im danem jest tylko zdała ujrzeć Ziemię obiecaną, lecz 
nie będą w stanie przekroczyć jej granic. —  Im wiosnę zwiastują 
tylko poszumy, życie ich szare i bolesne.—

Pozostaje tylko to jedno: załatwić się z teraźniejszością. —  
Czujemy, mówi Goldstein że nierozerwalnymi są węzły, łączące nas 
z literaturą i kulturą obcą, że nie darmo przez wieków tyle tasama 
otaczała nas przyroda, —  bo czyż i dla nas nie szumi zielony bór, 
czyż i dla nas nie żyją w baśni jego elfy i gnomy, czyż i do nas 
nie przemawia szum srebrnego potoku i dźwięczny świegot ptasząt?.״

Nie można się wyzbyć tego, co przywarło do nas na zawsze: 
uczynić to, znaczyłoby, utoczyć sobie krwi serdecznej.

Lecz gdy atmosfera przesycona miazmiatami nienawiści za 
duszną się stanie, —- wtedy nikt od nas żądać nie będzie, byśmy 
czynnymi byli dla wrogów naszych, wtedy pożegnać nam przyjdzie 
Parnas niemiecki, —  i pomni na los Heinego opuścimy niewierną 
kochankę z szarpiącą może serce tęsknotą, lecz jako męże, którym 
daną jest moc nad uczuciem. Bo nie chcemy dłużej narzucać się 
narodowi, który nie życzy sobie naszej wdzięczności za bogate 
dary i uważa naszą pracę za natręctwo.

A teraz winniśmy śmiało, bezwględnie, powiedziałbym nawet 
bezwstydnie przyznawać się do Źydostwa i wszędzie i zawsze 
działać jako Żydzi.

Dla tych zaś, których potrzeba twórczości za silną jest i nie- 
pokonalną, stworzyć należy organ, któryby z wykluczeniem wszelkiej 
barwy i stronnictwa — skupił pod swym sztandarem najlepsze siły 
produktywne żydowskie.

Jestto paliatyw, ale przezto możnaby usunąć przesadę w pod- 
kreślaniu narodowego obcego pierwiastka. Pracując jako Żydzi na 
uboczu, nie licząc na poklask tłumu niemieckiego, nauczylibyśmy
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Europę uważać nas za Żydów  i przekonalibyśmy świat, że po- 
trzebuje on nas właśnie jako Żydów.

Bo podstawą twórczości jest materyał, a stosunek tw órcy do 
niego tern doskonalszy, im bardziej twórca zdolny do objęcia, do 
owładnięcia tworzywem. Narodowe zaś tematy mają to do s i.b ie , 
że związek między nimi a twórcą jest naturalny, konieczny, nie 
przypadkowy.

Dlatego też sztuka rozw ija  się dzięki uwydatnieniu i w yborow i 
narodowych motywów.

Wśród produktywnych Żydów  niemieckich spostrzegamy obecnie 
żywe zajęcie się żydowską treścią. N ieświadomie, ale coraz w idoczniej 
odkrywa jeden Żyd po drugim problem żydowski, jako swe własne, 
osobiste zagadnienie.

I  oto środek zaradczy dla twórczych Żydów  niemieckich i 
wszystkich tych, którzy doszli do tego stopnia rozwoju Czeka ich 
w ie lk i trud, stworzyć mają w literaturze nowy typ Ź )da  odpow ia- 
dającego rzeczywistej prawdzie, na nasz obraz i podobieństwo. 
Zrehabilitować się musimy w oczach świata i zaćmić obrazem 
prawdziwego Żyda ponury cień, jak i rzuca na nas postać Shylocka.

T w órcy żydowscy, do pracy !

o to  spowiedź nowoczesnego Żyda 1 Szczerością podbija  i 
zmusza do szacunku, prawdą od niej płynącą uniem ożliw ia krytykę 
i zarzuty. W  chaotycz !ości obrazów czuć bezradność wobec pro- 
blemu, który nie ty lko  jest kwestyą dnia, ale sprawą życiową, 
zagadnieniem twórczości.

Trudności zaś największej w rozwiązaniu problemu dopatrywać 
się należy w  tern, że na razie 3ą to odosobnione głosy. ״Dzisiaj 
walczyć trzeba na dwa fron ty ,“ jak m ówi autor, ścieranie się zaś 
z wrogiem wewnętrznym — pozbawia energii do w alk i na zewnątrz.

Z chwilą, gdy Żydostwo niemieckie w całej swej masie 
 •hołdować będzie idei samopotwierdzenia, idei narodowej — na־
ówczas nie będzie powodu do obaw o dalsze jego lo sy .—

Gdy Żydzi niemieccy pozbędą się elementów nieżydowskich, 
w tedy żydowska wola stworzy tysiące m ożliwości zaradczych, zwła- 
szcza że żyjem dziś w dobie odrodzenia i nowe w nas ożywają 
soki, nieznane nam i niepojęte.

Tylko  wierzyć w  siebie i w siłę Ideału, gdyż jak m ów i Za- 
rathustra: ״ Zum Spiele des Schaffens, meine B rtider, bedarf es 
eines heiligen Ja-sagens“ . J. B.



D R . M IC H A Ł  R IN G łE L .

Hr. Xawery Branicki o Żydach
(Z a p o m n ia n y  g ło s  p o ls k i o k w e s ty i ż y d o w s k ie j) .

Ż y d z i ten naród w ieczny — tu łacz, obcy w śród ludów  — 
!które panam i są na w łasnej ziemi — obcy i  lekceważony —  
m ia ł i  ma m ejako monopol na tu lac tw o . W  najnowszych w iekach 
,palącą gorycz tu la c tw a  prócz wiecznego tu łacza  — jeden ty lk o  
zaznał naród — po lsk i.

Mam na m y ś li em igracyę po nieudałem  pow staniu  r. 1831. 
Czas ten, to  czas tu la c tw a  narodu polskiego — bo ż y ły  na 
obeczyżnie w a rs tw y  najwyższe, k ierujące narodu: tw ó rc y  : poeci, 
a rtyśc i, p o lity c y  n a jw y b itn ie js i i  w o jsko w i, —  w  k ra ju  zo s ta ły  — 
ja k  po w ygnan iu  bab ilońskiem  u Ż ydów  — w a rs tw y  niższe, 
bezw ładne i  bez tw órcze j m y ś li lu b  energ ii.

I  w id z im y  c iekaw y —  n a tu ra ln y  zresztą ob jaw  cześć 
ży jących  na em igracy i P o laków  zaczyna rozum ieć niedolę Żydów , 
zaczyna czuć pewne współczucie d la  narodu, k tó ry  nie k i lk a  la t  
lecz 20 w ieków  ż y ł ״na e m ig racy i“ , zaczyna się budzić zaintere- 
sowanie d la  losów  tego narodu w io tk ie go  na pozór ja k  trzc ina  — 
a  ta k  odpornego, że jednak p rze trw a ł najpotężniejsze m ocarstwa 
ś w ia ta ; budzić się poczyna szacunek d la  jego przeszłości 
k rw aw em i g łoskam i pisanej —  pow sta je naw et zm iana p rzyw ie - 
z ionych z P o ls k i pog lądów  na Żydów  współczesnych —  zaczyna 
się ich  uważać za lu d z i —  za rów nych .

Jes t to  czas mesyanizm u polskiego, — czas, k tó ry  w y d a ł 
ks ięg i p ie lg rzym stw a , czas k ied y  M ick iew icz p rzy  pom ocy p rz y - 
jac ió ł, także  Ż ydów , form ować próbuje leg ion y  po lsk ie  okres 
trw a ją c y  aż do la t  GO-Jj^ch, w łaśc iw ie  aż do c h w ili, g dy  zgasła
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gw iazda Napoleona I I I ,  g łów nej osto i i  nadzie i P o laków  owcze- 
snych.

Owe n ic i sym pa ty i wobec Ż ydó w  w kró tce  u rw a ły  się — 
w  lite ra tu rze  drobne je j zaledwo ś lady pozosta ły , za ta rte  przez: 
czas —  lu b  przez um ie ję tną  rękę następnej g ene rac ji. Jeden
ta k i dokum ent te j epoki —  książka należąca dziś do rzadkości1 
bibliograficznych —  dosta ła  się p rzypadk iem  do rą k  m oich.

P rz y fru n ą ł ten ״ b ia ły  k ru k “  na b iu rko  moje i uważam za
swój obowiązek na to  zapomniane dzie łko  zwrócić uwagę i  u ra -
tow ać je od zupełnej zagłady.

zas ługu je  na t o |  z trzech  w zględów  —  z powodu tre śc i׳ 
swej, osoby autora, oraz okoliczności, wśród k tó ry c h  ledwo 33• 
l a t  po okazaniu te j, bo w  dwóch językach  —  odrazu francuskim ! 
i  po lsk im  —  sta ło  się b ia łym  k ruk iem , k tó ry  w k i lk u  ledwo 
egzemplarzach pozostał.

Jes t to  ks iążka  p. t,  Brama pokuty —  przetłóm aczona 
z hebra jskiego o ryg in a łu  i zapatrzona wstępem przez h r. Ksawe- 
rego Branickiego, w nuka  W ie lk ie g o  H etm ana Koronnego, F ra n -
ciszka Ksawerego B ran ick iego.

O ry g in a ł hebra jsk i, k tó ry  s łu ż y ł za podstawę —  pochodzi 
z r. !651 — tłum aczenie, którege wstęp stanow i korespondencja  
m iędzy Branickiem  a prezesem A ka de m ii um iejętności S tan is ła -. 
wem T a rn ow sk im  — okazało się w  r. 1879.

Po przeczytan iu  te j ko respondenc ji nie trudno  domyśleć
się, czyje to  ręce ta k  skrzętn ie zb ie ra ły  i n iszczy ły  egzemplarze
tego dz ie łka— ta k  skutecznie, że dziś jes t ono zupełnie nieznane,.

* Ąi
K s ią żka  składa się z trzech części: p ierwsza to  tłóm acze— 

nie trenów  i  e leg ii hebra jsk ich  rab ina  G łabryela Berszel Schoss• 
berga, w ydanych  w  Am sterdam ie r. 1651. Pisane pod świeżem׳ 
wrażeniem rzezi kozackich —  są jednym , w ie lk im  w strząsa jącym  
płaczem nad k rw a w ą  n iedo lą  żydowską.

W  p ros tych  a rzewnych słowach opisu ją  wstrząsające 
okrucieństwem  obrazy — jedno w ie lk ie  łkan ie  rozlega się w  tych  
opisach.

Poprzedza to  tłómaczenie wstęp B ran ick iego, będący n ie jako 
uspraw ied liw ieu iem , źe on m ożnowładca p o lsk i —  z w szys tk im i 
w ie lk im i rodam i Potockich, C zarto rysk ich  i  Tarnow skich  b lizko  

rspokrew niony —  rzecz żydow ską prze tłóm aezy l i  pod swem> 
odowem  nazw iskiem  wydaje.
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W id z im y  w  tym  wstępie B ran ick iego , —  jako  człowiek;*, 
przejętego uawskroś k׳ u ltu rą  i  po jęciam i francuskie  m i -  kośmn- 
i tę raczej n רזן 01 iż P o laka , człow ieka bez przesądów zwłaszcza 
re lig ijn y c h  i bez uprzedzeń rasow ych przejętego hastami demo- 
k ra ty z m u  i równości wobec praw a —  nawet, g d y  roz dtodzi się 
•o Ż ydów .

D zie łko  to  pośw ięcił B ra n ic k i S tan is ła w ow i Tarnow skiem u, 
11 aówczas w ydaw cy Przeglądu po lsk iego , k tó ry  ta k  z samego 

•dzieła ja k  i z dedykacy i b y l bardzo n iezadow olonym . R ozw inę ła  
się na ten tem at m iędzy oboma lis to w n a  polem ika, k tó ra  stanow i 

•częś ć trzecią tego dzie łka.

Ze wstępu i korespondencyi niech m i wolno będzie zam ie- 
tu  k ilk a  cyta tów . P ow inny one zainteresować tom bardziej, 

.io  w y ję te  są z ks iążk i dziś praw ie nieznanej.

B ra n ic k i daje n a jp ie rw  k ró tk i pog ląd na h is to ryę  Ż ydó w  
xv Polsce od K az im ie rza  W ie lk ie g o  i w  ten sposób rzecz 
dale j snuje : ״ Czy to  prawem c z y li to  zwyczajem  było .
ka żdy  staro zakonny je ś li go szlachcic do chrztu  trz y m a ł, 
przez to  samo do herbu przypuszczonym  zostaw ał. W ie le  
rodzin  h is to rycznych  i znakom itszych, bierze początek od 
wychodźców z Je rozo lim y. T a k  on S ta n is ła w  T a rnow sk i, po- 
tom ek daw nych m agnatów po lsk ich , ja k  również ja N a w c ry  
K o rczak B ran ick i, z tłu s te j sz lach ty  aż do dziada mego 
F ranciszka  Kawerego, H etm ana W . K . pochodzący, p rzy- 
siądź nie możemy, źe w  ży łach  naszych choć cząstka k rw i 
A b raham a  nie tę tn i. Ł a tw o  to  się da w y tłum aczyć . N ow o 
nawróceni w  ogóle odznaczali się skrzętem  a oszczędnością, 
w sku te k  czego grosz ich  się trz y m a ł. N ic  zawsze ta k  się 
dz ia ło  ze starą  sz la ch tą : w ypada ło  czasami k le jn o t odz lo -
eić. Głodną zadziw ienia  jes t rzeczą, iż rodziny, k tó re  
sw ój początek od Ż ydó w  ciągną, a k tó rych  tn  nic w ym ię - 
n iam , d la  czego ? w ne t powiem —  że rodz iny  te — po* 

w ta rzam  — vu lg o m־ ówiąc, na jbardzie j na żydach psy w ic- 
*zają. Głdy zaś ry s y  tw a rzy  wschodnie pochodzenie zdradzają, 
w te d y  na ko ligacye  z O rm ianam i cała w ina się sk łada.

Od czasów Jana K az im ie rza  Iz ra e lic i poszli w  pogardę, 
sku tk ie m  tego za czasów Kościuszkow skiego ruchu w y jg t-  
kow o ty lk o  udzia ł w  n im  b iorą . — W  końcu zeszłego 
w ieku  w ie lu  oświeconych Iz ra e litó w  czy na ka to licyzm ,
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czy na p roste tan tyzm  przechodziło osob liw ie  w  te j części 
P o lsk i, z k tó re j utworzono później W. K s. W arszaw skie.
O praw osław nych , p rzyna jm nie j w te j części k ra ju , n igdy  
nie słyszałem. Z tąd  pow sta ła  w arstw a  społeczna neo filów  
cz y li w y  chrztów , pogard liw ie ,mechesami“ zwanych״ 

Tej w arstw ie  społecznej oraz oświeconym Iz ra e lito m  dzi- 
siejsza Kongresówka zawdzięcza swą sieć ko le i żelaznych 
jako  też rozw ój rękodzie łu  sukiennych, cukrow ych  i  bawel- 
n ianych  i  wogóle w zrost przem ysłu i  handlu. M iędzy n im i 
lic z y łe m  i liczę w ie lu  p rzy jac ió ł. In n i zaś z te j ka teg o ry i, 
po ukończeniu nauk prawniczych, w stąp iw szy do pa les try , 
zosta li zacnym i m ecenasam i; tam ci znowu b ie g ły m i le k a - 
rzam i. Ponieważ zaś do posad urzędowych nie p rz y p u - 
szczono starozakonnych, sami więc neofici, bądź za czasów 
K s ięs tw a  W arszaw skiego bądź też za czasów W . Ks. 
K onstan tego, K s. Paszkiew icza i  Grorczakowa, gdy ta  część 
k ra ju  mniej lub  więcej autonom icznie rządzoną b y ła , w yso- 
k ie  urzędy p ias tow a li.

Adam  M ick iew iez, z k tó ry m  byłem  w  ścisłej zażyłości, 
często m a w ia ł: ,,M ój ojciec z M azurów, m atka  moja M a-
jew ska z w y c h rz tó w ; jestem w ięc na w pó ł L ech itą  naw pó ł 
Iz ra e litą  i tem  się szczycę.“

Ks ięstw o  W arszaw skie  S tarozakonnych nie rów nopraw n ilo  ; 
n ic też dziwnego, że po w ybuchu  lis topadow ego pow stan ia , 
Ż ydz i znowu ty lk o  w y ją tk o w o  mu s p rz y ja li ; ogó l zaś 
więcej n iż oziębłem okiem  na te w y p a d k i spoglądał, tw ie r-  
dząc, że Iz ra e lic i i  neofici na obyw ate ls tw o  polsk ie, p rzyna j- 
m niej w  Kongresówce za s łu ży li. Grdy by łem  członkiem  
ko m ite tu  paryskiego do popierania sp raw y po lsk ie j w  roku  
1863, na jw ięcej p ien iędzy p rzychodz iło  od Iz ra e litó w  bądź 
z K a lifo rn ii,  bądź z E g ip tu  i innych  k ra jów , a do s k ła d k i 
francusk ie j na jsow ic ie j się Iz ra e lic i p rzyczyn ia li.

R zuc iw szy  okiem na rozw ój powszechnych dzie jów  ludzko- 
ści w idz im y , iź  Iz ra e lic i w yd a ją  ca ły szereg w ie lk ich  oso- 
bistości, że w ym ienię  ty lk o  Mojżesza, Jozuego, Samsona, 
a rcykap łana  Helego, D aw ida , Salomona, P roroków , Macha- 
beuszów, k ró la  Heroda n a w e t; następnie zaś c z y liż  n ie  
Żydam i A posto łow ie  S ty  Jan, ś ty  P a w e ł; T a lm udyśc i,
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M ajm onid , M entiraba l, Spinoza, i  t. d. aż do lo rda  
Beaconsfięlda, nacze ln ika s tronn ic tw a  to ry  w  A n g lii.  Co 
do fin a n s is tó w , baronow ie R o tsch ild y , Pere iry , Eich tkn ie , 
Salomon Heine, Oppenheim y, B le ischredery, hr. Camundo 
na W schodzie i  t, d. Co do p isa rzy : H e n ry k  Heine, Boerne* 
Hans, Salvador, M unck, F ranek i  t.  p. Co do m u z y k i : 
Meyerbeer, H a levy , Mendel sohn, F e licyan  D aw id , aź do 
Offenbacha, Żydem  b y ł m arszałek Soult Kdeber, k tó rego  
Napoleon uw ażał za najzdolnie jszego jenera ła  po sobie, po- 
chodził także z Iz ra e litó w , że zaś w  w o jsku  francuskiem  
przed rew o lucyą  Ż y d  nic m óg ł dojść stopn ia  oficera, u F ry -  
deryka  W. zatem w s tą p ił na w o jsko w y  ju rg ie lt .  Dziś, 
w c h w ili, gdy  słowa te piszę, wojsko francuskie  lic z y  w ie lu  
znakom itych  oficerów  mojżeszowego w yznan ia , ja k  naprzy- 
k ła d  jenera ła See, p u łko w n ika  Crem ieux i  t .  p.

Z  p o wyżej p rzytoczonych  p rzyk ład ó w  w id z im y , źe Iz ra -  
e lic i odznaczali się we w szys tk ich  bez w y ją tk u  gałęziach 
w iedzy, sz tuk i  życ ia  społecznego.

S tan is ław  T a rnow sk i na l is t  Nawerego B ran ick iego
z prośbą o zamieszczenie recenzyi o tłóm aczeniu dz ie łka  ,,Kol
K o re “  w  Przeglądzie po lsk im  da ł następującą odpowiedź : ״M ów ić 

źle o czernś, co w ychodzi pod osłoną pańskiego im ienia, 
mnie je s t bardzo p rzyk ro , a potem nie p rzysto i. M ów ić zaś 
dobrze, w  tym  razie nie p o z w o liły  by m i moje przekonania.

B iłem  się więc z m yślam i, i  p raw ie  by łem  już  go tów  
uledz w o li pana i napisać m niej więcej co następuje :

W״ o la łb y m  o te j książce nie wspom inać wcale : jednak
״- na w yraźne  a d la  mnie zawsze bardzo ważne żądanie“  
w ydaw cy  muszę powiedzieć, że nie rozum iem  dobrze celu
ogłoszenia dzieła, k tó re  d la chrześcijan bolesne i  rażące
może ich  zm artw ić , a nie przekonać. Ja k ie  wrażenie zrob  
na nie-chrześcijan, dom yślać się nie mogę, sądzę wszakże, 
że d la ty c h  potrzeb nem bjm nie może. N ie  rozum ie jąc zaś 
•celu dzie ła samego, tern m niej pojąć mogę p rzyp isan ie  jego 
księdzu ka to lick iem u , k tó ry  niczem nie zas łuży ł na to , żeby 
z niego ża rtow ać“ .

Korespondencja  ta  to czy ła  się przez pewien czas i  za- 
o s trzy ła  się p rzy  końeti z 'pow odu , źe reeenzya  dz ie łka  B ra n ic -
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kiego i t  > ostra, w  Przeglądzie przecież okazała się, która- 
jednak nazw iska B ran iekiego nie w ym ie n iła , T a rnow sk i m imo 
n -k lam a cy i B raniekiego —  odpowiedzi jego na tę recenzyę za - 
mieścić nie chcia ł.

* *

Na końcu części 11 zamieszczonym jes t l is t  o ra n d  — ra - 
kin 1 francuskiego Zadoc — K a lin a  następującej tre ś c i: ״ Panie 

H rabio  ! Poczytu ję  sobie za p rzy jem ny obowiązek pędzie- 
kować Mu za łaskaw e przysłan ie  m i Pańskiego przekładu 
K״ o l K o rę na ję ״‘ zyk  p o lsk i. M yś l, k tó ra  Mu p rzew odni- 
czy la  w  przedsięwzięciu te j p racy, jes t wzniosła i szlachetna״ 
w yraz iłeś  ją  Pan w  swej przedmowie w sposób ta k  p rzy - 
e liy ln y  juda izm ow i, że kap łan i w yznania  tego jedyn ie  na j- 
głębszą wdzięezność żyw ić  d lań za to  mogą.

W raz  z mojem gorąęem podziękowaniem  proszę przyjąć*. 
Panie H rabio, w y ra z y  w ysokiego poważania.

*

Oto pokrótce k i lk a  uwag co do tego ciekawego dzie łka 
au to ra  jego.

Może w p rzyszłości będzie sposobność bliższego i dok ład- 
niejszego om ówienia te j epoki ta k  interesującej z p unk tu  w idzę- 
n ia  h is to ry j stosunków  po lsko-żydow skich , jaką  s ta n o w iły  czasy 
od r. 1831 do la t  siedm dziesią tych N IN . stu lecia, a zwłaszcza 
czas em igracy i, może będzie daną możność nakreślenia bardzie j, 
szczegółowego —• na jw ażnie jszych z tego punktu  w idzenia poste - 
ci. N a dziś chc ia łbym  się zadow olić odkryciem  i wskazaniem na 
ten jeden z zapom nianych dokum entów  owej epoki — k tó ry  ja k -  
b y ״  b lo k  e rra tye zn y “  zaniesiony został s ilną  fa lą  prądów  na e- 
m ig ra cy i panujących —  do polskiego środow iska lite rack ie go  ״
gdzie go p on tiie x  m axim us —  a może Torątiem ada lite ra tu ry  
po lsk ie j —  Tarnow sk i uroczyście w y k lą ł i skazał na stos.

H iszpańskie  au to— da— fe, na g ru n t p o lsk i przeszczepione..״
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C E C Y L IA  K U H M E R K E R O W N A .

Przed poborem.

N ad G ajew ieam i szedł w ieczór. R ozpuśc ił szeroko fio le to - 
•we fa łd y  płaszcza zacierając uważnie każde lśn ienie  zrodzone ־ 
-\v słońcu, na czystym  b łęk ic ie  rozpa lił oczy gw iazd, poca lun- 
k iem  spokoju om ota ł czarną g łąb  lasu, odsuniętą daleko za 
•wsią.

P rzy  nim  zaś obok ro g a te k  na drodze, tu liła  się chatka  
•mała, skrzyw iona  z jednam , w purpurze sto jącem  ok ienk iem . 
Rozpalone w ew nątrz ogn isko  c iska ło  dalekie  łuny .

Sara siedziała na przyzb ie  skulona, ja k b y  zapadła w  g־łąb 
siebie. Duża, koścista je j twarz, z siln ie  w ysta jącem i szczękami 
i oczyma la ta jącem i n iespoko jn ie , m iała w yraz udręczonego 
zw ierzęcia. P atrzy ła  na opustoszałą drogę,, baczna i czujna na 
każdy szelest.

ad ziemią zawisła cudna św ־ iadom ość odradzającego się 
.żyw iołu , potężna wszechmoc w iosny ro zp y liła  w  pow ietrzu  
radosne, łagodne podm uchy.

T y lk o  nad duszą Sary trzep o ta ły  n iespokojn ie  skrzyd ła  
•obaw, serce b iło  jak  dzwon na trw o g o .

Nag־le na drodze za tu rko ta ły  ko ła  i w praw ne je j ucho 
:podchw yciło  znajom y tę te n t b ry k i. Zerwała się z m iejsca. N ie - 
bawem przed chatę zajechał wózek i w ys iad ły  zeń dw ie  osoby.

Starsza podeszła do Sary, młodsza zajęła się kon iem . 
Sara p rę dk im , gw a łtow n ym  ruchem  pociągnę ła  gościa  do izby, 

-patrząc mu w oczy w niem em , traw iąeem  oczekiw an iu . A b ra h a m  
m ilcza ł: ociężały, p ow o ln y  og łądną l się w p ie rw  w okó ł, pad ł 

• ciężko na ławę i wreszcie szepnął:

—  Złe) bardzo złe m am y w ieści. IComisya ostra, b iorą  
: 11 ie ledw ń- każdego.

Po w yraziste j tw a rzy  Sary p rze lec ia ł p łom ień  i zastyg ł 
w  skurczu bolesnego przerażenia. Załamała d łon ie  i jęknę ła  d łu -  
go , p rzeciąg le  :

— Boże w ie lk i, co ja zrobię, co zrob ię  ?,,.



M O R I  A H180

—  B yłem  tu  i tam , chodziłem , py ta łem , rob iłem  wszystko• 
E j 00, k ie d y  chłopak, bez uroku, ja k  dąb, ja k  łan ia. T ru d n a  
z n im  bedzie sprawa, bardzo trudna . U m ilk ł, oczy u tk w ił w  do- 
g־asające ogn isko, g łow ę opuścił.

N a p ro gu  staną ł S ru l. C hłopak b y ł ja k  m alow anie . R osły ; 
ksz ta łtny , w  p iersiach szeroki, a gąbki i sm ukły . Naopalunej, ścią- 
g łe j tw a rzy  tk w iły  oczy czarne, m roczne i n iespokojne, szczękę 
w ysun ię tą  ja k  u m a tk i łag־odz iły  usta kobiece, soczyste i k rw a- 
we. B ia łe  czoło łyska ło  z czarnej op raw y w łosów. O b ją ł k ró tk ie m  
spojrzeniem  m atkę, czapkę nasunął na czoło i s iad ł w  kącie.

W  izbie zapanowała ciężka, przytłaczająca  cisza, p rze ry- 
wana ty lk o  suchym  chrzęstem  w y łam yw a n ych  pa lców  Sary.

A b rah am  z opuszczoną g łow ą  p a trz y ł p rzed siebie, z uko- 
są okiem  znaw cy p rzeg ląda ł ubog ie  sprzęty, poście l usłaną w y- 
soko, aż pod b e lk i su fitu  i ocena w ypad ła  snaó n iepom yśln ie,, 
bo gdową pokręc ił, wreszcie w sta ł i sk ie row a ł się ku  w yjśc iu . 
Sara uczepiła się kurczow o jeg״o rą k  :

— R eb  A w ru n i, co rob ić , m ów cie, bo g inę. Sama jestem  
na świecię, bezradna w dow a, ra tu jc ie , bo czuję, że m i się 
w  g łow ie  m ąci, na samą m yśl, że mój syn, w nuk  szochetów i 
dajenów, oby b łogos ław ioną  b y ła  ich  pam ięć, służyć będzie we 
wojsku m iędzy ta m tym i... resztę s łów  zalał p o to k  sp ie k ły  c li, bo- 
leśnych łez — jednego  m i B ó g  dał m iędzy czterem a có rkam i, 
chowałam  go ja k  oka w  g łow ie , ko ronę  m ego życia, a teraz...

A b rah am  potrząsnął g łową.

— Co wam poradzę Saro, co ? Zastępca kosztuje dużo, a 
skąd weźmiecie*? C hyba to  m yto , k tó re  was ledw o żyw i.

M n ie  was żal Saro, ale... pam iętacie  jakem  radz ił ch łopcu 
niedogadzać, nie pieścić, n im  wojska nie p rzebył. Patrzcie  —  
i  rękę  chudą w yc iągną ł, ukazując b ra k  wskazującego palca — 
to  pam ią tka  z wojska.

I  co wam dzisiaj poradzę ? A t  jeszcze się w  m ieście roz- 
g lądnę, i ju tro  w padnę z w ieczora.

Odsunął ją od siebie i wyszedł w zdychając ciężko. Po 
ćh w ili za tu rko ta ła  b ryka ....

...nieszczęście m oje, p rzek lę ta  starość, obym  nie doczekała 
by ła  te j c h w ili i razem z ojcem —  b łogosław ione j pam ięci —  
zm arła. Jakie  m i teraz życie. Będziesz ja d ł tre fne , bez czapki.
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bez m od litw y . N atom  sobie od ust odejm owała, n iedosypia ła  
i przem ęczyła m łodość ? Boże mój ! ..

—  M am o... przestań... pó jdę i w rócę. Poszli inn i i w ró c ili 
i m nie się n ic  nie stanie. N ie słabszym, nie gorszym . Razem 
z A braham em  byłem  w  m ieście, w idziałem  co się tam  dzieje. 
P ieniędzy nie ukradnę, nie zrabuję, to  trudno... pójdę. —  urw ał 
i zaciął się chm urny , Kobiece, m ię kk ie  usta w a lczy ły  z op ływ a- 
jącem  go wzruszeniem, ję k  m a tk i op la ta ł się w o kó ł jego  serca 
ja k  z im ny p ierścień żm ij i kąsał do k rw i.

Sara zerwała się ja k  rozjuszona lw ica.

—  M ilcz ! T y  nie pójdziesz, słyszysz, ja nie chcę... n iebo 
i ziem ię poruszę z posad... zobaczysz, do rab in a  pojadę aż do 
Łodzi... na g robach  cadyków , oby błog־osław ioną b y ła  ,eh pa- 
m ięć, p łakać będę k rw ią  a wolność ci w yjednam , duszy tw o je j 
na pohybe l nie dam, tw ó j o jciec p rzek lą łby  m ię w  g-robie, g־dy• 
bym  dopuściła. Zostaniesz S ru l ju tro  w dom u, w ozy do m iasta 
przepuścisz, a ja  pojadę... k rzyku  m iędzy ludźm i narob ię  .. serce 
z p ie rs i w yrw ę...

U spoko iła  się zwolna, B lade, sm ug i nadziei, m ożliw ości ja - 
kiejś, p rzen iknę ły  rozpacz i uciszyły ją  na chw ilę . Sara p rzy - 
pom nia ła  sobie, że syn jej nie ja d ł od rana.

Zastaw iła  przed nim  chleb, masło, pęk  m łodej cebu li ze- 

rwanej z g-rzędy.
—  Jedz S ru lku , jedz kochanie, dobre  to , świeże, n ied ługo  

ci już u m nie. .—  słowa zd ław ił spazm nag׳ły , n ie w s trzym a ny , 
z k tó ry m  w yb ie g ła  do sieni, ta jąc przed synem  ból żrący, 

o k ru tn y .
P a trzy ł za nią oczyma w yb la d łem i ja k  zgasłe gw iazdy. 

Czuł, że gw a łtow na  je j rozpacz p rzen ika  mu p ierś rozbra ja, 
kruszy. Zgroza przed w ojskiem , k tó rą  podsycano w  nim  od dzie- 
c iństw a wyrosła  przed n im  nagle , ja k  zwał czarnych skał, z k tó - 
rych  b ił og ień, p iek ie lny , og ień zatracenia.

N ie  ja d ł ; rzucił się u b rany  na posłanie i p rz y m k n ą ł znu- 

żone pow iek i.

O p ó łn o cy  zerw ał s ię ; m ęczy ły  go n iespokojne gnębiące 
sny, w idz ia ł tw arz  ojca, k tó re go  s tra c ił w dziec iństw ie  jeszcze, 
woła jącego nań z oddali, po tem  w idzia ł dużą salę szp ita lną i 
m iedn icę  pełną ludzkie j, gorącej k rw i.
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Srul p rze ta rł oczy i odetchną ł w o ln ie j, w ięc sen ty lk o , 
sen.—  W yszed ł i s iad ł na p rzyzb ie .

O p a rł łokc ie  na ko lanach i p a trzy ł. N ic, ino pa trzy ł, ja k b y , 
pow ierza ł b o row i-d ruh ow i najm ilszem u swą troskę  piekąca. Tam  
się chow ał, ko łysa ły  g־o drzewa, rw ące gó rsk ie  s trum ien ie . R yby 
łow ił, do p takó w  strzela ł, gn iazda burzy ł, sarny, zające s tra - 
szył. O dkąd  m a tka  ow dow ia ła  i p rzy  ro g a tka ch  w  te j dziczy o- 
siadła, ty lk o  noc i burza  w idz ia ły  go pod strzechą. Z chejderu 
ucieka ł, do książek czuł się nie stw orzonym  i ty lk o  na p rze - 
s trzen i w o lne j, na dziczy czuł się dobrze, żył. Chciała go m atka  
oddać do rzem iosła, ale się w y rw a ł siostrom  i doradcom , do- 
p y ta ł się s łużby w lesie u kupców  drzewnych. P rzy  sp ław ie 
dozorował, zakupy czynił, s tróżow ał i ja k  pies w ie rny , uczciw y 
a  s iln y , zyska ł m ir  i dobrze mu się działo. Z Gaje w ic  się n ic  ru -  
szał i ty lk o  na św ięta  z m atką  do m iasta szedł, do rodz iny . B y ł 
p rzy  n ich  ja k  w ie lko lu d , odc ina ł ja k  obcy. N ie  rozum ie li się* 

wzajem. P a trz y ł na n ich  z pobłażaniem  i litosną wyższością, na- 
zy  wal i go ״  g o jem “  d la siły upodobań i n ־ , ieuctwa.

A  Srul kocha ł swą silę, zręczność, swe cz łonk i ja k  z b ro n - 
zu ukute, m uszku ły n ieug ię te . P ie rś m ia ł szeroką a głos ja k  
dzwon. Ś w iadom y b y ł swej m ocy i czoło złociła  mu duma, usta 
rozw ie ra ł uśmiech.

G dy przyszło, ja k  burza w  dzień jasny owe nieszczęsne we- 
zwanie do wojska.

Zakon w zbran ia ł surowo łam an ia  przepisów, i w o jsko  by ło  
ow ym  lochem  g łę bo k im , pe łnym  robactw a  i n ieczystości dla 
duszy Żyda. Jeść tre fne , bez czapki, nie m yć rą k  do chleba. 
nie m od lić  się, św ią t nie obchodzić, te filim  św ięte  odrzucić : 
S i ul w ie, że w  koszaracli mezuzy nie ma.

...i dusza żydowska, b ia ła  przez p os ty  i p o ku ty , oczyszczo- 
na i wywyższona przym ierzem  z Jehową, przez znaki św ięte  
strzeżona od z łego,״ w ydana nag le  na pastwę czyhających w y - 
s łann ików  p iek ła .

S ru l zna z opow iadań m a tk i wszystkie  stopn ie  m ęk i i ka- 
tuszy, k tó re  przechodzi dusza odszczepieńca. I  p rzed oczyma 
jego  w  tę noc gwiaździstą, pachnącą, snują się straszliw e z jaw y 
p iek ie ł. Zda mu się, że dusza jego , ong iś k w ia t b ia ły , staje 
p rzed sądem Pana, zjedzona prżez bezbożność, ja k b y  przez
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m óle, poczern ia ła  i zw iędła. S łyszy już ję k i ka tow anych  w  p ie k le  
i w yc ie  szakali. W śró d  cudownego spokoju słyszy szalone 
w ich ry , czerwone łun y  la ta ją  11111 przed oczyma. W  w ojsku  w y- 
rze k ł się, za tra c ił Boga, tego  Boga. k tó ry  ich w yb ra ł w pośród 
narodów  dla dokonania  w ie lk ie j m isy i, B o ga  k tó ry  s tw o rzy ł las 
1 niebo, dał 11111 zdrow ie i moc ..

le g o  boga, k tó ry  dał 11111 serce. Bo S1״u l je  od n iedaw na 
odczuł, odczuł boleśnie i s łodko. B y ło  to  p rzy  macach przed 
W ielkanocą. B y ło  zwyczajem, że m łodzież tydzień  przed św ię tam i 
nocam i pom agała  p rzy  w yp ie kan iu  oweg־o c lileba  niekiszonego, 
d la  b iednych n iem ogących opłacać pom ocn ików . Pół godz iny  
d ro g i z ( la je w ic  zb ie ra li się z całej o ko licy  u sta rego N uch im a, 
pracując ochoczo do samego rana. I  b y ło  im wszystkim  nie- 
n iezw yk le  dobrze na duszy, z tą św iadom ością, że przez nich 
nie będzie w  o ko lic y  ani jednego  b iednego, k tó ry b y  m usiał 
jeść c li u m yc. A  p rzy tern czas szedł wesoło, b a w ili się swo- 
bodnie. M iędzy  in n ym i przyszła i dziewczyna z m iasta. P raw ie 
dziecko. B ledz iu tka , mała z oczyma ja k  niebo, a warkocze miała, 
ja k  len czesany. D okucza li je j trochę, śm ie li się z rączek ma- 
len k ich , k ib ic i w ątłe j, z b ia łe j ja k  o p ła tek  szyjk i. D in a  m ia ła  łzy 
w oczach i kąsała do k rw i usteczka. U ją ł się za nią, a że Znali 
jeg o  pięście, w ięc przestali. D ziew czyna od tego  czasu p a trzy ła  
mu w oczy z uw ie lb ien iem , nie odstępyw ała  go. Czuła, że b y ł 
d la n ie j dob rym  i pod skrzyd ła  jeg o  ch ro n iła  się słodka, ufna, ser- 
deczoa. Zżył się z nią, przez tych dni k ilk a  i zdała mu się p ta - 
szyną m aleńką, k tó rą b y  tu lił,  p ieścił, kocha ł. W eszła mu w  serce 
i c iąg le  p raw ie  o niej m yśla ł. U m ie li do siebie m ów ić  jakoś 
dziw nie, bo oczym a ty lk o  i śm iechem . G dy się rano rozstaw ali, 
by ło  mu tęskno za n ią i sm utno, a potem  po św iętach, to  się 
ukrad idem  przed m atką  do m iasta w yk ra d a ł, b y  choć zdaleka na 
nią popatrzeć, ja k  szła do szycia, m im o że m iasta nie lu b ił i b y ło  
mu ono za duszne i ciasne,

S ru ł kocha D inę , kocha  m atkę, kocha las 1 swobodę, a o to  
przyszło  nag le  zło i szczerzy paszczękę. W  te j c h w ili dop ie ro  
rozum ie, że dotychczas ży ł ja k  k ró l, a oto rozstaw ione sieci na 
mękę go poryw a ją .

P am ię ta  chw ile , g d y  wojsko m ia ło  d lań u rok, szabla i 
m undur b a rw n y , koń i os trog i, lecz dzisiaj rozum ie  zakusy sza- 
tana i w ędkę na duszę zastawioną...
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. . dusza . . . dusza... zdana na pohybel... m ów iła  m atka, 
w  m ieście k iw a li żałośnie g łow am i, a naw et A b raham , ów s ta ry, 
dośw iadczony i p rzeb ieg ły  cz łow iek b y ł wobec tego  bezradny.

K lą tw a  nań padła .. jak ie jś  p rzekleństw o w czarną godzinę 
rzucone, zdaje mu się, że on ty lk o  jeden dźw iga brzem ię niepo- 
pe łn ione j w iny.

— Za co, za 00 ?
S r ul p rzypom ina  sobie popełnione g rzechy, liczy  je na 

palcach 1 kam ien iem  na duszę pada świadomość rozpierającej 
p ierś dum y, na w id o k  własnej u rody, ogó lnego  podziwu.

U śm iecha li się doń wszyscy, s ta rzy i m łodzi, um ia ł i roz- 
bra jać i  łagodzić, w ięc rósł w  sobie, podnosił g łow ę coraz w y- 
żej i wyżej. N ie  chc ia ł się uczyć, n ieukiem  b y ł i pismem św ię- 
tern, m ądrością szczytną w zgardził. I  oto zemsta, straszliwa, by 
nareszcie k a rk  jeg־o ug־iąć, duszę zatracić.

Już się w idz i żołn ierzem , a potem  g d y  po trzech la tach 
m itrę g i w raca z obczyzny do domu, pierwsze jeg־o k ro k i idą 
w  las, gdzie  ży ł i szczęściem oddychał. Lecz oto m iejsce jego  za 
ją ł obcy; k ijem  sękatym , g ru bym , jego  w łasnym  k ijem  odpędza 
go precz... S ru l te  drzewa ukochał, dog ląda ł, czyścił i w rósł 
w  nie sercem, a ten  je kaleczy, pastw i się... i oto drzewa p o - 
znawszy go w  szumie żałosnym  skarżą się, narzekają, płaczem 
k rw a w ią  mu serce. Srul w raca do nich, b y  je  pocieszyć, u tu lić , 
a le ten obcy  odpędza go, w o ła  w on i g roz i k ijem , jeg־o w ła- 
snym  sękatym  k ijem .

Idzie  te d y  S ru l do m a tk i swrej,... w ie, że siedzi p rzy  ro -  
gatce  i zb iera m yto . T a k  daw no nie m ia ł już od n ie j w ieści, 
i s tęskn iony, ra d b y  zajrzeć w  te  oczy dobre, w ie rne  kochające...

...zastał g־rób... stara Sara umarła... na k irk u c ie  obca ręka 
zaznaczyła deszczułką to  m iejsce n ieop łakane. I  n ik t  na je j g־ro- 
b ie  nie o dm ów ił kadysz... b iedna to  dusza.

Sru l p a trzy  przed siebie dużą, p rzyćm ioną  źrenicą, duszę 
zalewa mu gorycz, k r ta ń  d ław ią  n iew yp łakane, g־orzlcie łzy.

...a potem , potem  z oddali zobaczył D inę . Sw׳ą m aleńką, 
słodką D inę  p rzy boku  inneg־o. I  w idz i się S ru l, ja k  ucieka ja k  
potęp ien iec w  obcy, a n ienaw is tn ie  ludny  św ia t bez celu, bez 
św iadom ości po co.

...dosięgła go karząca d łoń Jehowry....
N a czole ch łopaka perlą  się k rop le  potu .
— Boże, Boże —  jęczy bezradnie.
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N iez jn ie rny  ciężar p rzytłacza  mu pierś, lęk panoszy się 
w n im  wszechwładnie i S ru l d rży  ja k  dziecię w śród s łodk ie j, 
jasnej nocy kw ie tn io w e j na sama m yśl o p rzekroczeniu  uśw ię- 
eony c li ustaw, o zatracie duszy.

...N it; czuł je j w  sobie, i oto nagle rozum ieć poczyna tych  
b ladych skarla łych  rów ieśn ików  z Betham idraszu w mieście,

• k tó rz y  p a trz y li nań z g ó ry . Bo dusza ich  w zię ła  w siebie tę 
m oc i siłę, k tó ra  opancerzyła  ich p rzed złem, ochron iła  od za- 
g łady i p iek ła . W ie lka , potężna i czysta dusza ugię ła  ciało  1

sięgnę ła  nieba. .
A le  w n im  ty lk o  ciało, S ru l p a trzy  na cień swój z m ew y- 

tiiow ną pogarda , w yda je  się sobie gadem  obrzyd łym , pełzają- 
cym . O czy jego  uparcie zaw isły na w łasnej sy lw etce  i zwolna 
nieznacznie za traca ły  w yraz n iechęci... znowu odczuwa n ieśw ia- 
dom ą radość na w id o k  cien ia  swego o p ię knych , ha rm on ijnych  
lin iach . S ru l kocha gw iazdy, słońce, i drzewa, S ru l kocha swą

własną dziką a cudną urodę...
Z c iem ności ja k b y  z g łę b i lasu dostrzega nagle bezpalcą, 

kaleczą d łoń A b raham a, k tó ra  zbliża się doń coraz bardzie j 1 
bardzie j. M onotonne rechotan ie  żab przechodzi zwolna w bhżki 
g o rący  szept; ״ to  pam ią tka  z w o jska “ .

" a  dalej w ysuw a się cień ojca i ukazując na pośm ie rtnych  
szatach w ie lką  rozw artą  na p ie rs iach  ranę tłum aczy mu w -sze. 
leście d r z e w : ״  tu  b y ło  serce... spaliłem  je, w idzisz... by  duszę 
uratować,... Żyd musi c ierp ieć... a za nim  inn i i in n i i pały 
ogrom  to r tu r , kałuże k rw i i o fia r d la  życia duszy.

* Srul zerw ał się z m iejsca ja k b y  oszalały.
Bo oto dostrzeg ł z przeraźliw ą dokładnością d rogę  mu 

wskazana, możliwość ra tunku , zbaw ienia. 1 wszystko^ co w  111111 
b y ło  m łode, zdrowe zawrzało buntem . W sercu w yje  szalone 
przyw iązaniedo zdrow ia, do ty c h  cz łonków  g ię tk ic h , ruch liw ych ,

usłużnych.
Z w arły  się nad n im  moce gw a łtow ne , uparte. W  p ie rs i 

spokojnej na pozór, zn ie ruchom ia łe j, w re  bolesna, nap ię ta  walka-

Fale ros ły , p ię trz y ły  się i opadały. Spienione ba łw any 
zw ątpień, rozpaczy b iły  weń gw a łtow n ie , t łu k ły  rozpalonemu b p  

czarni zw ątpień.
Zdało mu się, że niebo i z iem ia sp rzęg ły  się ua jego  za* 

gladę.

I -1bBIBeMfTiiaSiTEKAi-----8 Aif ypcp
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.W ił się ja k  wąż, zw ija ł i rozkręca ł, rosnął i m a la ł w sobie, 
podnosił na duchu i upadał. S ru l jęcza ł z cicha, łka ła  w n im  
samotna, zbolała dusza.

1 nie by ło  końca te j męce jeszcze niezaznanej, m im o  że 
gw iazdy b iad ły , a szczyty drzew  szarzały na n ieboskłon ie.

Przez n iedom kn ię te  okno dolecia ło g0 senne w ׳ estchn ien ie  
m atk i.

Za łam ał ręce.

...m atka, poruszy niebo i ziem ię — m ów iła, —  k rw i z pod 
serca utoczy, b y  b y ł w o lnym ... odm aw ia ła  sobie w szystk iego, 
d la n iego i n im  ty lk o  żyła, dogadzała mu , i  p ieściła, służyła ja k  
pies w ie rny  bez nadziei nag rody . T e j hańby nie przeżyje, nie 
zniesie... bó l ją  zdruzgocze, i znowu jeg־o w ina , wszędzie kara ,,, 
grzech... pokuta...

...spełniło się... szepnął wreszcie pob lad łem i w argam i, c łiw y - 
c ił się za g łow ę  i biedź począł w  s tronę  lasu. P rzedziera ł się 
przez k rzak i tra tu ją c  je bezlitośnie, b ie g ł na oślep, a lec ia ły  za 
nim  w idm a p łom ienne z z ie lonym i wężam i na g łow ie , w yw ija - 
jąc k rw aw em i rózgam i, g o n ił g0־ c ichy, serdeczny płacz D in y , 
i w idz ia ł u p a rty  cień swój, k tó ry  go naw raca ł, kus ił, p rzyw iązy- 
w a ł fa la lną siłą do ziem i.

D o b ie g ł wreszcie m iejsca g״dzie w yrę byw a no  drzewa, i s ta " 
ną ł p rzy pn iu , opa rtym  ty lk o  na c ienk ie j lis tew ce.

...jedna chw ila ... i całe życie stanęło p rzy  nim . R ozp rosto - 
w a ł ram iona, ode tchną ł g łęboko, i zacią ł warg־i. Spojrza ł obłą- 
kanem i oczyma w poszarzałe n iebo, obe jrza ł się i... lis tew kę  o- 
sunął...

R o z le g ł się suchy trzask  opadającego drzewa i n ie ludzk i, 
s trasz liw y k rzyk ...

O św icie  znaleźli go ro b o tn ic y  na ziem i, bez życia z po־ 
d ruzgotaną na miazg-i stopą. O cucony, m d la ł c iąg le. Tegosa- 
m ego dnia leka rz dokona ł w  szp ita lu  am putacy i nog־i, ścinając 
ją do kolana. N a miejsce w ypadku  zjechała ko in isya  sądowa, ba- 
dając przyczynę nieszczęśliwego w ypadku . Po wsi lec ia ły  różne 
wieści.

ty lk o  Sara i s ta ry  A b ra h a m  nie p y ta li o n ic, nie docie- 
ka li. G dy oczy je j s p o tka ły  się z oczym a Srula, zrozum iała od 
razu wszystko. B y ł w o lnym .

1)0 ściągdej tw a rzy  m a tk i p rzyw a rł w yraz trag )czneg0  -spo ׳
ko ju. N ie  b y ła  to  pierwsza, ani osta tn ia  o fia ra  je j życia....
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.Scouting )U a młodzież żydowska״

Nasz teraźnie jszy system  w ychow aw czy ma zasadniczą wa- 
dę: stara się w ychow ać Żydów, a nie ludz i-Ż ydów . N ie  m ia łbym  
n ic p rzec iw ko  tem u, g 'dyby w ychow aw cy  nasi m ie li do czyn ie - 
n ia z m ate rya łem  skądinąd już w yszko lonym , z p e łnym i ludźm i, 
k tó ry m  b ra k  jedyn ie  poczucia  narodow ego , g d y b y  m ie li uzupel- 
n iać ty lk o  w ychow an ie , a nie w  ogó lnośc i ludz i i ch a rak te ry  
w ykszta łcać. O m y łka  ta  fa ta ln ie  odb iła  się na stanie naszej 
m łodz ieży: Żydów  p raw dz iw ych  m am y m ało, ale zato w ielu
fo rm a ln ie  należących do społeczności syońskie j, k tó ry m ״  nic 
11ie szkodzi“ , że do niej należą. W in a  leży w system ie w ycho- 
w ania. D o  dzieci chcących baw ić się, radować, skakać, żyć, 
przem aw ia  się z n iezachw ianą powag־ą, tonem  uroczystym  o po- 
trzeb ie  nauk i h is to ry i żydow skie j i języka  heb ra jsk iego . P oda tn i 
w ychow ankow ie  w słuchują  się w  brzm ien ie  słów, nie rozum ie jąc 
ich treśc i, le kko  ty lk o  odczuwając try s k a ją c y  z n ich  zapał i ti- 
czucie; i uczyć się zaczynają nie z w ew nętrzne j po trzeby, z tę -  
skn o ty  za dźw iękiem  rodzinnej m ow y, lecz ty lk o  ze w stydu 
przed ko legam i. M noży się ilość ku rsów  heb ra jsk ich , lecz ilość 
osób w łada jących  jako  ta ko  m ową o jczystą nie wzrosła p ro p o r־ 
cyona ln ie . Żydzi nie z uczucia, lecz z w m ów ien ia , szybko w  p ra - 
cy  ustają —  łożone na w ychow an ie  ich czas i ene rg ia  idą  na 

marne.
Przestrzeń m iedzy w ychow aw cam i a w ychow ankam i coraz 

bardzie j wzrasta, porozum ienie sta je się coraz trudnie jszem  : 
p ierw si p rzem aw ia ją  w  duchu żydow sk im  z ta k im  napięciem , 
jak iego  drudzy w sobie nie czują, stąd pow sta je  często dysharm o- 
nia, a naw et tra g iczn y  dyssonans.

( id y  w ychow an ie  n a tra fia  na g׳ru n t podatn ie jszy, rodzą się 
m on s tra : Żvdzi n ie  będący ludźm i, je d n o s tk i, k tó ry c h  m yśl! 
i uczucia są w yłączn ie  żydow skiem i. Dusza cz łow ieka  Żyda skła- 
da się z ca łe j ska li b a rw  od fio le to w e j do czerw onej, je s t ona 
h a r m o n ijn ie  tęczowa, w ystępu jąca  w  nie j barw a  b ia ła  i niebie® 
ska nie psuje cudnego zespołu; dusza Żyda -m onstrum  jest ma- 

11 o to 1111 ie b i a lon ieb ieska.

*) c z y t, S k a u tin g .
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Błędności d rog i, k tó rą  k roczym y m c czują, uie rozumieją 
w ycho w aw cy  m łodzieży, N a jcharakterystycznje j-szym  te g o  o b ja - 
wen! jes t tw ierdzen ie , ż r należy ja k  najszybcie j w prow adzić 
S couting u Żydów, gdyż s tra c im y  m łodzież, k tó ra  znęcona nim  
wpisze się do o rgan izacjo  po lsk ich; w ięc w prow adzenie  nowego 
odpow iednie jszego systemu- w ychow aw czego nie jes t w yp ływ em  
w ew nętrzne j po trzeby, lecz k rok iem  po litycznym , w yw o łanym  
stosunkam i zew nętrznym i.

A  przecież idea zdrowego, norm a lnego  rozwoju m łodzieży 
nie po raz p ie rw szy się pojaw ia. Lecz g d y  dotychczas b rak  
by ło  wzoru, b ra k  fo rm y  o rgan izacyjne j o ustalonej treści, to 
dziś m am y przed sobą p rogram  w ykończony do na jd robn ie j- 
szych szczegółów. W ię c  nie dla ce lów ״  a g ita c y jn y c h “ , lecz dla 
zaspokojenia rzeczyw iste j po trzeby należy w prow adzić ״ sco u tin g “ 
wśród m łodzieży żydow skie j.

S couting , jako system w ychow ania  m łodzieży zrodził się 
w A n g lii,  tw ó rcą  jego  jest G enera ł Baden-P ow ell 1) : celem jego 
jes t rów nom ierne  kształcenie ducha, charakte ru  i ciała ludzkiego, 
wskrzeszenie ideału przyśw ieca jącego s ta roży tnym  G rekom .

Scout ׳-) jes t dzieckiem  p rz y ro d y ; ca ły  swój w o ln y  czas 
przepędza na łon ie  n a tu ry : w  polu zawsze da sobie radę i
z g łodu  nie z g in ie ; zna dobrze bogactw a  ziem i i p o tra fi z n ich  
korzystać. Zw ierzęta, roś liny , p ta k i, gw iazdy — w szystko to jego 
dobrzy znajom i. Przyroda cała jes t d lań księgą o tw artą , z k tó re j 
czyta bez zająknienia. M a on siln ie rozw in ię tą  spostrzegawczość, 
podejść go bardzo trudno . S kaut jes t samodzielny, sam sobie 
szałas zbuduje, zrob i m aterac, rozn iec i og ień i jad ło  zg o tu je ; g d y  
rzeki w b ród  przejść nie może, przebędzie ją  w pław , a lbo w y- 
budowaną przez siebie łodzią lub tra tw ą , a w  razie po trzeby 
i m ost odpow iedni na d ru g i brzeg przerzuci. Scout przestrzega 
przepisów h y g ie n y : nie pali ty to n iu , w ykonyw a  ćw iczenia g im - 
m istyczne. S kaut jest ryce rsk i, o fia rny , odważny, m iłosierny, 
oszczędny. Skaut codziennie spełni d o b ry  uczynek. N ie  trac i 011 
n ig d y  g łow y, w y ra tu je  z ogn ia , zw o d y , z za truc ia  gazami, k ie d y  
konie  poniosą, podczas p an ik i u licznej on zawsze udzieli p ie r- 
wszej pom ocv-

1)  B e jd e n -P a u e ll.

ang'. scout harcerz, szpieg w (י5 ojskow >.
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Jednostka vy ćwiczeniach skautow ych jest patro l z łożony 
z ośmiu ch łopców , lub dziewcząt w  w ieku  od. 12 — 20 la t z pa- 
tre lo w ym  w tym  samym w ieku  na czele. D w a p a tro le  tw orzą  
p lu ton  pod lega jący in s tru k to ro w i, cztery p lu to n y  to  drużyna, 
k tó rą  k ie ru je  d rużynow y. W szyscy skauci pod lega ją  bezwarun- 
kow o następującym  przepisom  praw a skautow ego :

1) N a słow ie skauta można bezw zględn ie  polegać.
2) Skaut jest w ierny Ojczyźnie, stara sie pojąć, czego Ona od  

niego żąda i  to wykonywać.
3) S kaut jes t obow iązany b yć  pożytecznym  i pom agać in -  

nym ; codziennie też musi spełn ić w zględem  b liźn iego  d o ln y  u- 
ezynek.

4) S kau t jes t przyjacie lem  w szystk ich , a. b ra tem  każdego 
innego skauta.

5)  Skaut jest ryce rsk i, to  znaczy jes t uprzejm y względem  
w szystk ich  — zwłaszcza jed na k  w zg lądem  ko b ie t, dzieci, s ta r- 
ców. ka le k  i t. d. Za swą: pom oc i rycerskość nie w olno mu p rz y - 
jąć żadnej nagrody.

6) S kau t jest p rzy jac ie lem  zw ierząt.
7) S kaut jest ka rn y  i posłuszny.
8) Skaut śmieje sie i  gwiżdże w  najcieższem nawet położeniu, 

n ig d y  nie narzeka na trudnośc i, ani nie zwala w in y  na d rug ie - 
go. ani też w  rozdrażnieniu  nie p rzeklina. Jeżeli się spóźni np. 
u a pociąg , albo uczyni mu k toś choćby d o tk liw ą  przykrość, 
pow in ien  zmusić się do uśmiechu, lub  zagwizdać jakąś wesołą 
aryę i sprawa skończona.

g) S kaut jest oszczędny.
Zasługa genera ła  Bad en-Po w elin  nie polega na stw orzeniu 

fo rm y  o rgan izacyjne j, gdyż  istn ia ła  ona już od r. 1882 w t, zw. 
B״ rygadach  ch łopców “ w G lasgow ie, k tó ry c h  cele i zadania są 
identyczne z celam i skautów , dodał 011 jedyn ie  p ie rw ia s tek  na- 
rodow y i w  m iejsce ćw iczeń w o jskow ych  w prow adz ił harce, u- 
m ożliw ia jące skautom  podpa tryw an ie  życia zw ierząt i roślin, 
prowadzenie zabaw w polu i w lesie, szlachetne, zdrowe, a nie 
״ spo rtow e “ , w spó łzaw odn ictw o ducha i ciała. G łówna jednak za- 
sług־a Baden-Pow ella  leży nie w  stw orzeniu  system u, lecz we 
w prow adzeniu  g־o w  czyn. O d ch w ili w ystąp ien ia  Baden-P ow ell 
nie m inę ły  4 la ta  a o rgan izacya  skautow a ang ie lska liczy  już 
dzisiaj 1,100.000 zorgan izow anych ch łopców , nie licząc o cho tn i- 
ków  i dziewcząt. K ip ią cą  energ ię  m łodości u jęto w mocne k a r­
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b y  przepisów e tycznych , n ieuchw ytne  .marzenia dzieci o bolia- 
te rsk ich  czynach w nam acalna p rzem ien iono jaw ę. Coraz bar- 
dziej zanika w  społeczeństw ie ang ie lsk iem  ty p  tru tn ia -pasoży ta
bezwzględnie w yp ie ra n y  przez ska u ta -cz ło w ie ka -A n g lika ״

* *
*

S ko u tin g  rozpoczął nową erę w ychow ania  m łodzieży; tw ó r- 
ca je g o zaawansował do ra ׳ n g i geniusza, w szystk ie  p raw ie  ludy 
ko n tyn en tu  p rzy ję ły  system jego z entuzyazm em. D la nas Ży- 
dów jes t on jeszcze o ty le  ważniejszym , że p rzy  jego  pom ocy 
łatwo zm ienić można ję zyk  heb ra jsk i na język potoczny m ło- 
dzieży. W ę z ły  łączące Żydów  ścieśnia się, zróżn iczku ją  i wzmo- 
cnią; n ie ty lk o  żydostw o nasze, ale i inne nie m nie j wzniosłe 
dziedziny uczuć i m yś li ludzkich, sprzęgną nas w  jedną  ni ero- 
zerwałną całość ; w  m iejsce ludzi chorych  na W e ltschm erz, lub 
manię w ie lkośc i zdrow ych zyskam y szeregowców.

W ychow an ie  narodowe jes t to  system atyczne, wszech 
stronne kszta łcenie jednostek  na dzielnych ludzi p rze ję tych  m i 
ością do swego narodu, do ziem i i m ow y ojczystej. Uczucia pa 
tryo tyczn e  są jed yn ie  m otyw em , pobudką  działania; do przed- 
s iębrania jed na k  czynu nie w ysta rczy sama chęć, jeś li nie od- 
pow iada je j na leży ty  rozw ój ch a rak te ru , s ił um ys łow ych  i fizy- 
cznych. M iłość narodu u człow ieka dzielneg־o, wszechstronnie 
rozw in ię tego, to  k ie łe k  na żyzną rzucony g lebę, w ew nątrz  się 
wkorzenia, w g łęb ia , rozpościera, na zewnątrz zaś m ocnym  pę- 
dem przebiw szy pow łokę  ziem i, w  słońcu roztacza swą krasę.

Dr. Henryk Sterner.

CE]

Dawniejsza a obecna asymilacya.
A n a lizu ją c  p rądy  asym ilacy jtie  w  w iekach ub ieg łych , p rzy- 

chodzim y do wniosku, że. m ia ły  one na celu jedyn ie  zm odcrn i- 
zowanie przestarza łych  dogm atów  życia  żydow skiego z rac ji 
stosunków  społecznych, w  ja k ich  Żydzi na ówczas się zna leź li, 
no tychozasow y try b  życia  w  ich m niem aniu m usia ł uledz z in ia- 
nie, gdyż sta l się tam ą do k a r je ry  m ateria lne ן i do św ia ta  k u l-  
tu ra lnego. In te ligenc ja  asym ilaey jna  n ic ze w strętem  pa trza ła  
na dawne żydow stw o, nie dopatrywała, sic specyficznych wad



i błędu w w indyw idua lnośc i żyduw stw a. Celem je j nie b y ła  za- 
gtada żyduw stw a, jaku  szkodliwego elementu, lecz w ynalezien ie  
jakiegoś ״ modus v ive n d i“ , k tó ry b y  o tw o rz y ł przed n im i w ro ta  
do w olności i  p raw  ogólno obyw ate lsk ich . A sym ilacyę  żydów  
s tw o rz y ł nie postęp w ieku , lecz presja an tysem ityzm u, i g d y b y  
nie b y ło  z tego powodu prześladowali, nie b y ło b y  asym ilan tów , 

.n ie  b y ło b y  Ż ydó w  w yrzeka jących się swej k u ltu ry , swej h is to r ji 
i p raw  dziedzicznych, lecz przeciwnie p o d n o s ilib y  i ro z w ija li 
ducha żydowskiego. P rogram  a sym ilacy i sk ład a ł się z jednego 
paragrafu , a n im  b y ło wyrzeczenie się w״ :  szystk ich  praw  dzie- 
dzianych, narodow ych“ . To, zdawało się być w ystarczające 1 u, 
ponieważ św ia t postępow y zdoby ł się już  na to lerancję  re lig ijn ą . 
A n tyse m ito m  jednak, to  nie w ysta rcza ło , żąda li oni zupełnego 
zerwania w sze lk ich  n ic i z żydow stw em  łączących.

• Napoleon w  Judaizm ie w id z ia ł coś w ięcej, an iże li ty lk o  
re lig ję . Znane są jego słowa : ״ C‘est uue na tiou  daus une na- 
tion  ‘ . N ie u fa ł ty m , k tó rz y  tw ie rd z ili, że Ż ydó w  łączy ty lk o  
re lig ja , że chętn i i zdoln i są do a sym ilac ji. P rawda, że Syn- 
hedrion dal mu kom p le tny  m a te rja ł po tw ie rdza jący  zapewnienia 
asym ila to rów , lecz w p rak tyce , jeś li Ż yd z i w yzn a w a li judaizm , 
to  pozostaw a li zupełnie odrębnym i. Jeś li naw et Ż y d  nie w yodręb- 
n ia l siebie, to  zostaw a ł w yodrębniony.

W  a lka  z żydowstwem  —  jego duchem narodowym  nie 
ustaje. ״ S u la m ith “ *) g ło s ił, że nacjonalizm  żyd ow sk i jest szko d li 
w y  d la  żydów , nie ty lk o  z p rzyczyn  po litycznych , lecz i m ora ł- 
nych. Skoro więc chce stoczyć w a lkę  z nacjonalizmem, przyznaje  
więc temsamem, w przeciw ieństw ie  do Synhedrionu francuskiego, 
że nacjonalizm  żydow ski egzystu je  ; w a lczyć  bowiem  można 
przeciwko temu, co jest. On pow iada, że m ało w yksz ta łco n y  Ż y d  
może być zdania, że należy być ״ nac jona lnym “ t. j. to lerow ać stare 
obyczaje p ro top las tów . J e ś li on d la żyd o w s tw a , jako  sek ty  re lig ij-  
uej, uważał, że nacjonalizm  żydow sk i je s t zgubnym , więc nie 
m ia ł rac ji narzucać im  drugiego nacjonalizm u, k tó ry  z p un k tu  o- 
gólnej e ty k i, niemniej jes t szko d liw y ״ . S u la m ith “ pow iada : 
״ T erm in  Judeu nie jes t re lig ijn y m , lecz polityczno-geograficznym , 
ponieważ zaś dziś nie ma już  Judei, nie ma też i ,,Judeu“ . 
A  wszechśw iatowa powaga p. K a u t s k y  p o w ia d a : ,,N ie  można
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* ) O r g a n  a s y m ila to ró w  n ie m ie c k ic h  w y c h o d z ą c y  w  la ta c h  1808 — 10 
(w y d .  D a w jd  F r i ln k e l) .
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sobie w yob raz ić  narodu bez te ry to r iu m “ ; Życie jednak co innego 
wykazuje,.. Znam y wszak narody, k tó re  aczko lw iek u tra c iły  
swoj szmat ziem i rodzinnej, ż y ją  duchem narodow ym , i wciąż 
dążą do odzyskania utracone] samodzielności. Znaczenie p o l i ty -  
czno-geograficzue, to  l in ia  strateg iczna, a ״ l in ia “  jes t śm iertelną, 
dziś jest, ju tro  ie i niema, lecz naród jes t to  duch n ieśm ie rte lny 
i w oddalonych pokoleniach tęskni do swobody i dochodzi 
swych praw  narodowych. L in ia  s tra teg iczna Żydów , jako  pań- 
stwa, może istn ieć, lub  nie, lecz naród w  diasporze rozsiany 
jes t ehorowodem dawnie jszych o b yw a te li sam odzielnych p o lity c z -  
nie i z a w s z e - t l i ć  b ę d z i e  d u c h d a w u y  c h s w  o b o d - 
n y c l i  o b y w a t e l i ,  nie zależnie od łask i, lub  n ie łask i losu...

Pow tarzam , że błędne są mniem ania ״ S u lam ith “ , s tra teg ia  
jest rzeczą w ypadkow ości i czasem k ilk u  chw il, lecz naród, jest 
to  duch praw  dziedzicznych" dążeń i m yś li, u ksz ta łto w an ych  
przez cale w iek i ; naród nie jes t m artw ą  liu ją  strateg iczną, i 
d latego ta k  ła tw o  zw yciężyć go nie można.

Dawna asym ilacya  c ie rp ia ła  na b rak  kousekwencyi, je j 
zw olenn icy nie śm ie li oba lić  ducha 11 i s to ry  i, a nie um ie li zdać 
sobie dokładnie  spraw y z tego co ich łączy  z żydow stw em , —  
z drug ie j zaś s trony  b a li się przyznać, że chrześcijaństwo p rz y - 
ciąga ich  z m agnetyczną siłą.

A n tyse m ityzm  od początku pow stania t j .  *2 w . ciągle w yw o- 
lu je  p rądy asym ilacyjne. I  obecnie gdy an tysem ityzm  z ca łym  pier- 
w o tnym  b laskiem  idzie ręka w rękę z postępem, nie p rzyćm iony 
potęgą k u ltu ry , — nie dziw  więc, że asym iląc ja  p rzy ję ła  inne 
lo r  m y. Pod pressją nowego ,,an tysem ityzm u postępowego“  ]>0- 
w sta ła  znów asym ilac ja  o innym  charakterze. M us im y skonsta- 
tować, że dziś już nie dawnych a śym ila to rów  mamy, lecz po 
stokroć niebezpieczniejszych : a szukać ich należy nie daleko,
110 w naszym domu:::) u s ła li gniazdo. Niebezpiecznem jes t to , że 
ci ludzie  za naszych braci, p rz y j uc ię li uchodzą i szerzą n ow y 
an tysem ityzm  zapożyczony od postępowców antysem itów .

J e ś li Lom brozo pow iedzia ł) że an tysem ityzm  jes t to  ch<>- 
roba psyehiezno-dziedziczna, z całą stanowczością dodać należy, 
że jes t też i in fekcy jną . Udzie la się przedewszystkiem  ty m . 
k tó rz y  w  s ta łym  kontakcie  są z zdek la row anym i naszym i po-

* )  Zw racam y uw agę, iż m ow a o stosunkach, wśród k tó ry c h  żyje autor 

niniejszego a rtyk u łu . (P rzy p . R ed.)
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stępo w y m i-an tysem itam i. Ż yc ie  ich pociąga •ku •asym ilaćyi, a 
ta  ostatna ku a n tysem ityzm ow i. Je ś li ich  sposób życia, konse- 
kw enta ie  w ykazu je  dążność ku a sym ila c ji, to  ich czyny w ykazu ją  
an tysem ityzm . Z ust ich s łyszy  się często' grad obelg, ztorze- 
•ezeń na Żydów , ja k  je ty lk o  od zapa lonych an tysem itów  usłyszeć 
można. Chcąc u w y p u k lić  ja k iś  defekt m ó w ią : ,,oto żydow ska
robota ‘ , p rzyp isu jąc tę wadę specyficznym  cechom całej masy 
żydow skie j.

Z ak ła da ją  lig i,  korporacje, stowarzyszenia, pisma dla zw a l- 
czenia w szystk iego, co nosi charakte r żydow ski. Czy nie to do- 
p row adziło  do tego, że z ty c h , lub  ow ych przyczyn dziś kwe- 
s tjo nu ją  życie ״narodu1‘ żydow skiego jako  ta k ie g o ?  -W yszukać 
gdzieś w R osji Polaka zrusifikow anego a n typ o lska  jest. hańbą! 
Oburzającem będzie w ystąp ien ie  francuza przeciw ko n iepodzie l- 
nośei F ra n c ji, ang lika  przeciw ko A n g lji,  lecz w ystąp ien ie  Żyda  
przeciw ko is tn ien iu  narodu żydow skiego, — jest dzis rzeczą 
z w y k łą , przez w ie lu  Żydów, za rac jona lną  uznaną.

N acjona lizm u narzucić nie można, — nacjonalizm  nie jest 

kapotą.
Ze słów  jednak asym ila to rów  w yn ika , że Ż yd  podczas 

swej d ług ie j w ędrów ki zgub ił swój nacjonalizm , swą starą-star- 
gauą kapotę, znajdzie więc u dobrych lu d z i inną, a może i  lepszą 
zarzuci na nagie p lecy i... będzie m ógł pokazać się w  to w a rz y - 
stw ie. Oni p rzyw dz iaw szy ta k i p łaszczyk narodu, na któ rego  
glebie ży ją , dla zdobycia o byw a te lsk ich  p raw  ign o ru ją  żyd ów - 
stwo, m ianu jąc siebie członkam i ״mojżeszowego w yzna n ia “ .

Lecz ich łączą z ogółem Żydów  l i  ty lk o  wspólne stronice 
ks iąg  gm innych i par conseąuenee — w spó lny cm entarz ż y -  

d o w sk i.
To jednak za mało d la  życia, czego innego wym aga się 

■od żyw ych ; tru p ó w  żydow skich  dość m am y na cm entarzyskach 

<1 j a spory.
Ich  jednak i  za życia, jako  Żydów, za tru p ó w  uważać moż- 

na, z tą  chyba różnicą, że dopiero z chw ilą  śm ierci s ta ją  się■ 
nie szkod liw ym i, żyjąc zaś w  naszem środow isku rozk łada ją  się 
i s ta ją  się n ieznośnym i.

Adam M intz.

W arszaw a

83 83 £@
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Korespondencye. 

W  kalejdoskopie Warszawy.
arszawa jest, jak wiadomo, miastem, które nurtują zarówno potężne prądy 

asymilacyi, jak i również i intenzywna praca, mająca na celu narodowe odrodzenie Ż y - 
dostwa. Inteligencya żydowska nieomal cała stoi na placówce asymilacyjncj i za po- 
średnictwem swej prasy (Izraelita i Nowa Gazeta) stara się wszelkiemi siłam i przeciw - 
dz ia łać  pracy narodowców żydowskich. C i ostatni opierają się g łównie na klasach 
średnio- i drobnomieszczańskirh a mając w swych rękach całą prasę żydowską przy- 
gotowują grunt dla przyszłej pracy m d  odrodzeniem naszego narodu.

Partye robotnicze są zupełnie skrępowane w swych wystąpieniach na zewnątrz 
ale 1 tam obydwa kierunki mają swych gorących adeptów i fanatycznych wyznawców.

N igdzie bodaj w  Europie Żydzi nie asymilują się tak doszczętnie, jak u nas —  
w Polsce. Rozróżniać tu należy dw ie pobudki, które jednak dają jednakowe wyniki. 
Mamy u nas nieliczne grupy Żyd ów  —  ideologów czystej wody, —  pogrążających 
się w krynicy obcej kultury z całym zaparciem się siebie, dochodzących wprost do 
doskonałości w przyswajaniu Sobie języka, kultury i bytu otaczającego nas narodu 
polskiego. W szelkie napomknienia-o żydowskiem pochodzeniu takich ludzi jest jakby 
dysonansem 1 k łóc i się z całą ich jaźnią. Przyszły historyk Żydostwa będzie mógł 
śmiało tw ierdzić, że inteligencya polsko-żydowska dała dowód, że śród swych talen- 
tów naród żydowski posiadał też idealny talent asymilowania się.

N ierównie bardzo liczną jest kategorya Żydów  pó ł 1 ćwierć asy miłowanych, którzy 
czynią największe w ys iłk i, by zredukować swe Żydow stw o  do zera, by we wszystkiem 
naśladować otaczający nas ogół, przyczem pobudką ich asymilacyi są czynniki natury 
roałeryalnej a nie ideowej. Ludzie ci przyszli do przekonania, że ich żydowskie po- 
chodzenie jest sui gene-is nieszczęściem, jak urodzenie się ślepym, głuchym i t. p 
1 rzecz prosta starają się za wszelką ceną ukryć to ״ kalectwo od urodzenia“ .

M im o starannego ukrywania swego żydowskiego pochodzenia obydwa powyższe 
obozy me uchylają się od zasilania swymi datkami Kas różnych filantropijnych instytucyi 
żydowskich : kierują się najwidoczniej przysłow iową dobroczynnością żydowską, która 
jest silniejszą od ich rozumowań.

A le  dość napomknąć, o istnieniu, problematów ogólno-żydowskich, dość pod- 
kreślić, ze stanowimy tylko ułamek całości, rozsianej po wszystkich krajach globu 
naszego, by napotkać opór zaciekły. Takie instytucyc, jak ״ A lliance  Israelite Univer- 
selle , ״ Ica , ״ A ic o "  lub ״ H11fsverein“  nigdyby nie mogły ujrzeć u nas św iatła dzień- 
nego. Utworzenie takich placówek uważaliby nasi asymilałorzy za zdradę sprawy swej 
O jczyzny, za uszczuplenie ״ stanu posiadania“ . Asym ilacyjny zapał jest tak w ie lk i, iż 
żydowscy prenumeratorzy polskich pism tolerują taki niesłychany fakt, jak referowanie 
spraw żydowskich w prasie polskiej przez chrzczonego Żyda, niejakiego Ornsteróa. 
Tendencyjność wszystkich informacyi bije w oczy najmniej nawet krytycznego czytel- 
nika, jednak takie ustawiczne zatruwanie atmosfery osiąga swój skutek, niecąc coraz 
większy wstręt i pogardę dla Żydow stw a.

Trzeba znac psychologję ssymilatora-czytelnika polskich pism, żeby zrozumieć 
takie krzyczące fakty, jak pominięcie w artykułach biograficznych prasy polskie, 
wzmianki o udziale w ruchu syoóskim ludzi tej miary jak prof. Mandelstam i Oskar 
Marmorek : pisze się k ilka sław  o ich dzielności i w ielkości, lecz jakimże rozdżwiękiem
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zabrzmiałaby notatka o ich syonistycznym światopoglądzie —  toż to w ielcy ludzie, a 
sjon-izm to produkt niedojrzałych mózgów ! Można sobie tu pozwolić i na denuncjację, 
j-ak zamieszczanie wzmianki, do kogo odsyłane są z redakcyi pism żydowskich ofiary 
na Fundusz Narodowy. Przytoczyliśmy kilka  pierwszych z brzegu przykładów —  a 
imię im legjon —  dla udowodnienia, jak bezprzykładne jest urągowisko, które czyni 
prasa polska nad naszym ruchem odrodzeniowym. Z d aw a ło  się, że wprost niema gra״ 
nie w  tem płaszczeniu się przed cudzymi bogami, w  tem obrzucaniu błotem wszy- 
stkiego, co ma cechę żydowską Ubolew aliśm y nad tem srodze, podziw iając jednocześnie 
żywotność tradycyi... pachciarzy.

A liś c i byliśmy ostatnio świadkami dwóch znamiennych wydarzeń, które pozwą- 
tają nam przypuszczać, że przebrała się miarka cierp liwości asymilatorów, że i oni 
wreszcie odczuli w  sobie dumę żydowską i zadokumentowali to w  sposób wcale nie- 
dwuznaczny.

Istnieje u nas średnia szkoła techniczna, ufundowana przez Żydów : W aw elberg a 
i Rotwanda. Liczba akademika w -Z yd ó  w wynosi ok. 14 ®/o ogólnej liczby słuchaczy. 
Przed niedawnym czasem grupa akademików, składająca się z 49 osób przesłała 
piśmienne pozdrowienie gazecie ״ Freund“  (nawiasem mówiąc, najpoważniejszej i 
najuezcziwszej gazecie żydowskie j) z okazyi 10-letniego jubileuszu tego pisma. N -decki 

Goniec‘ przezwał uczelnię ״ Iitw acką“ . Oburzeni studenci-Polacy wystosowali do prasy 
polskiej list, w którym zaznaczają, że tego rodzaju postępowanie grupy kolego w -Ż ydó  w 
jest objawem panoszenia się pewnych elementów wrogo usposobionych dla kraju. L is t 
ten zupełnie nieoczekiwanie spotkał się z opozycją grupy akademików-asymilatorów, 
którzy nie akceptując kroku swych kolegów narodowców, zastrzegają się jednak przed 
nazywaniem tak błahego czynu objawem panoszenia się i t. d. Jest to bodaj pierwszy 
fakt ze strony asymilatorów przeciwstawienia się grasującej u nas frazeologji ku obronie 

. Zydo w-narodowców.
Drugi fakt z tej samej kategorji zjawisk jest przyjęcie rezolucji przez członków V . 

oddziału Fow. K u ltu ry  Polskiej o zawieszaniu wydawnictwa Towarzstwa za zamieszczenie 
w nim artykułu, w którym pod adresem ,,litw aków “  użyto wyrażenia ,,szczury wędrowne“  
XX swoim czasie (w  grudniu r. z . )  w ystąp ił przeciw owemu artyku łow i zasłużony bo- 
jow nik asymilacji D r. Zygm unt Kramsztyk, argumentując na rzecz naszych nieszczęsnych 
braci zasadami ogólno_ludzkiej równości, przyczem o d w o ła ł się też do tradycyjnego 
u Polaków szlachectwa uczuć. W  odpowiedzi usłyszał p. K ., że Polska jest terenem 
w alki eksterminacyjnej między Polakami, a Żydam i, że żądanie jego równa się życzeniu, 
by Polacy konającemi usty powtarzali słowa : wszyscy ludzie są równi 1 t. d. Inne
pismo wprost zaznaczyło, że stając w obronie litw aków  p. K . sam staje się biwakiem 
1 że nie dość przejść do obozu polskiego, ale należy jeszcze wspólnie walczyć z zale- 
wem żydowskim.

Na odbytem niedawno posiedzeniu oddziału V . T . K . P. jeden z członków Dr. Jan 
M uszkowski (Z y d ) poruszył kwestję wydrukowania artykułu o ״ szczurach“  w organie 
Towarzystwa ״ K ultura  polska“ . P. D r. M . żądał, by z nagłówka czasopisma usunąć wyrazy 
״ Organ Tow. K u lt. P o lsk ie j". Po dłuższej dyskusji powziętą została powyższa rezołu^ 
cja. Prasa polska dając sprawozdanie z owego zebrania nie napomknęła ani jednem sło- 
wem o owej rezolucji, w  tej nadzieji, że ogólne zebranie członków Towarzystwa obali 
tak ״ haniebną uchwałę“ . Rzeczywiście ogólne zebranie Tw a . odrzuciło tę rezolucję 85 
głosów przeciw 55. Prasa en-decka —  brak je j zapewne słów  dla potępienia tego 
czynu —  milczy o całej tej sprawie zawzięcie. Z  dyskusyL, jaka się toczyła, 
najciekawsze by ły  mowy skierowane przeciwko A leksandrow i Świętochowskiemu,
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autorowi artykułu. Ten papież polskiego postępu, duchowy wódz polskiej myśli de- 
mokratycznej, zaczyna być przedmiotem publicznej kryktyki, w  instytucyi, którą stworzył 
i na czele której do dziś dnia stoi.

N ie  łudzim y się bynajmnej, by przyjęcie powyższej rezolucji m iało oznaczać jakiś 
radykalny przełom w obozie naszych asymilatorów. Faktem jest jednak niezaprzeczo- 
nym, że uczciwsi i kulturalnie jsi asymilatorzy nie ścierpią, by ich rękoma miano miotać 
gromy w  masy żydowstwa, by w ich gronie wyszydzać i wydrw iw ać ich w spółbraci, za 
to, że są nieszczęsnymi tułaczami... Ręce precz od naszych ran. Niegodniście zrozu- 
mieć mękę Narodu-Tułacza, wara od szczucia brata na brata :—  oto sens przyjętej 
rezolucji. Chcemy wierzyć, że proces wyelim inowania się z pod przewagi otoczenia 
będzie się i nadal rozw ija ł i że z czasem najuczciwsi z asymilatorów zrozumieją, iż nie 
masz dla Ż yd ów  innego wyjścia, jak ich narodowe odrodzenie się.

W itam y w ięc ten piękny krok naszych zaasymilowanych braci i powiadamy : 
tu przemówiła duma żydowska, tu jęknę ło  serce żydowskie.

Ludwik Ster/ing.

Z kolonii żydowskich w Palestynie ).

Chcąc omówić dzis ie jszy stan ko lon izacy i i posiad łości ży - 
dowskich w Palestyn ie, trzeba przedewszystkiem  uwzględnić trz y  
m om enty: a) stan m a te rya luy  k o lo n ii żyd. b) rozw ój duchow y i 
k u ltu ra ln y  i  c) położenie po lityczne.

W szys tk ich  ko lo n is tó w  żydow skich  można podzie lić na tr z y  
ka tego rye : w łaśc ic ie li p la n tacy i i ogrodów, w łaśc ic ie li pól zasie- 
w nych i rob o tn ików  ro lnych .

N a jszybszy rozw ój daje się zauważyć w p ierw szych. N a - 
p rz y k ła d  ko lon ia  Rechowoth zw iększy ła  się w  ciągu 4 la t  osta- 
tn ich  o 40 m urow anych budynków , o 3000 dunatnów p la n tacy i, 
2700 dunam ów ro l i  i  50 dusz. W  jeszcze s iln ie jszym  stopn iu  
rozw inę ła  się ko lon ią  Pethach•— T ikw a h .

Dziś upraw ia  się g łów nie : w inną  la torośl,pom arańcze, o liw - 
k i i m igda ły . W  szczególnie s ilnym  stopn iu  wzrosła w ydatność 
upraw y w innej la to ro ś li. Jeszcze przed pięciu la ty , k ied y  łk a  
oddala w szystk ie  swoje piwnice i zapasy w ina  syn d yka to w i k o - 
lon is tów , w ynos iła  cena 16 fr. za hekta r. W ie c ie  ubiegłego roku  
podniosła się już do 22 fr. za hekta r. Zasługa ta  w  p ierw szym  
rzędzie syndyka tu , k tó ry  swoją racyona lną  gospodarką p o tra f ił 
uregulować kwest.yę zakupu i sprzedaży. P rzy  odpowiedniej u - 
praw ie  p rzynosi dziś dunam w in n icy  średnio 30 fr. czystego z y - 
sku, Jeżeli więc p rzy jm ie m y  250 fr. jako  średnią cenę tegoż ub- 
szaru, to  o trzym am y procentowo czystego dochodu 12°/0 od sta.

C y fry  te odnoszą się jednak ty lk o  do tych  w inn ic, k tó ry c h  
w łaścic ie le  są cz łonkam i syndyka tu , k tó ry  od ״barona“ o trz y m a ł

ישראל״ בארץ ממושבויתינו םטילאנםקי.: משה,הוברוהא בך ברן• ״השלח״ (*
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n ie jako  w  spadku p iw n ice , m aszyny i  11/8 m il. Ir.
N a leży rów nież stw ierdz ić , że z tego polepszenia się^ s to -  

sunków, sko rzys ta li g łów n ie  bogatsi, podczas gdy  właściciele• 
m a łych  obszarów i  te raz jeszcze nie są w  stanie u trzym ać się 
z up raw y w łasnych w inn ic.

W  s iln ym  też stopn iu  wzrosła  upraw a pomarańcz. Prócz . 
Petach T ikw ah , k tó ra  dziś posiada 6000 dunam ów p la n ta cy i, ta k -  
że i pomniejsze ko lon ie  ja k  Nes-Zioah i  inne pośw ięc iły  w ie lk ie  
obszary upraw ie  pomarańcz. R ów nież w  R ischon-Leziou załoźo- 
no k i lk a  p lan tacy i. Do podniesienia u p raw y  tychże p rz y c z y n iły  
się g łów n ie  nowe k a p ita ły , k tó re  zo s ta ły  w  nie włożone. Średni 
dochód w ynos i 12 — 15°/0 a często dochodzi naw et do 20% . N ie- 
dawno za łożony s y n d y k a t ogrodniczy ״Pardes“ u re gu low a ł i  u - 
ła t  w ił sprzedaż owoców przez je j zcentra lizowanie  i  wejście w  
k o n ta k t z w ie lk im i rynka m i europe jsk im i (g łów n ie  francusk im i).

S tosunki geograficzne i  k lim a tyczne  są nadzwyczaj ko rzy - 
stne d la  uprawy pomarańcz i  rozw ó j je j ma pierwszorzędne zna- 
czenie d la  ko lo n ii żydow skich.

Pierwsze miejsce co do obszaru ok. !6000 dun. za jm uje u- 
p rawa m igda łów , drugie  miejsce ok. 12000 dun. w inna la to roś l, 
a trzecie ok. 9000 dun. pomarańcze. Pod względem dochodów 
rzecz się ma odw rotn ie. Pomarańcze 1215 w ־0/° inog iona  
!0 — 12°/0 a m ig d a ły  8— 10% . Lecz upraw a m igda łów  jes t ma- 
10 ryzykow ną , bo ich  cena nie zależy w  ta k  s iln ym  sto- 
pniu od urodzaju lub  nieurodzaju ja k  np. cena w inogron . L p ra -  
wa o liw e k  jes t jeszcze bardzo mierną, w ym aga ona bowiem  z b y t 
d łu g ie j c ierp liw ości.

R o ln ik  jude jsk i ma dochodu rocznego 3 ir .  z dunarou: ga-
l i le js k i 5 i׳r. Jedyn ie  Chederah ma d.r>cl1ód około  10 fr. z duną- 
mu. P rzec ię tny dochód ro ln ik a  w ynos i dzis 900 1500 f i .  rocznie.
W  k ilk u  ko lon iach  w idać już  pewne usiłow ania  w  k ie run ku  po- 
p ra w y  ty c h  stosunków, a m ianow icie  przez wprowadzenie t. zw. 
gospodarstwa mięszanego. Ponieważ dotychczasowe doświadczę- 
n ia  w yka za ły , że gospodarstwo zasiewne nie jes t w  stanie dać• 
ro ln ik o w i dostatecznego u trzym an ia , koniecznem więc jes t upra- 
Wianie, obok zboża również i  owoców. Zap row adz iła  to  już  ko- 
lon ia  Z ich ron -Jaakow , k tó ra  obok różnych g a tunków  zboża, u- 
p raw ia  obecnie w inograd , m ig d a ły  i  o liw k i. B ra k  rów nież k o ło -  
niom odpow iedniej ilo śc i byd ła . 1)0 dziś nie w idać żadnych sta 
rań  w  k ie runku  chowu byd ła , m imo że ono jes t koniecznem ta k  
do u p raw y zboża, ja k  i  fo  gospodarstw  ogrodniczych.

N a  ogół jednak w y s z ły  ko lon ie  zwycięsko z okresu ״ w y- 
k łu w a n ia “ się. Z w y ją tk ie m  k o lo n ii M achnaim  i  E in  Z e itim . 
W s z y s tk ie  inne m ają  n ie ty lk o  zapewniony b y t ale i  możność ro- 
zwoju. N ic  w idać już typ u  ro ln ika , żyjącego z dnia na dzień 1 
liczącego jeże li nie na opatrzność Boga, to  na opatrzność f i la n — 
tro p ii. ,t• tN
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Nowa praca o historyi Żydów w Polsce.
{.Dr. I .  S ch ipper: S tudya  nad stosunkam i gospodarczym i Żydów 

w  Polsce podczas średniowiecza).

(Dokończenie).

Powyższe okoliczności dogodne d|a handlu żydowskiego 
powodują, że Żydzi są rzeczywistymi twórcami gospodarstwa 
handlowego w  Polsce. Okres do r. 1485 uważać należy za 
czas największego rozkw itu  handlu żydowskiego na ziemiach 
polskich. Począwszy jednak od r. 1485. od pierwszego ograni- 
czenia kupiectwa żydowskiego w Krakowie występują ciągłe 
ograniczenia praw handlowych Żydów w  Polsce. Impuls do ich 
wydania wychodzi od mieszczaństwa polskiego i kupieckiego, 
również w XVI. w ieku przyłącza się do w a lk i przeciw ku- 
piectwu żydowskiemu — *szlachta, garnąca się za wzorem 
Żydów coraz tłumniej do handlu.

Toczą się ustawiczne spory między mieszczaństwem 
a kupiectwem żydowskiem, które królowie — począwszy od 
Jana Olbrachta — rozstrzygają najczęściej na korzyść mie- 
szczaństwa i szlachty. Rozpoczyna się bojkot tow arów  żydów- 
skich, dochodzący do punktu kulminacyjnego, mianowicie do, 
organ izacyim iast przeciw Życiom w  r. 1521, mającej na celu do- 
szczętne zniszczenie handlu żydowskiego w całej koronie i  dekretu 

. Zygmunta /  wydanego na sejmie w Piotrkowie w r .  1521, będącego 
zagładą dla handlu Żydów, wedle którego zostaje handel ży- 
dow ski ograniczony do czterech artykułów : do sukna, wołów 
wosku, skóry.

Handel żydowski w XVI w. jest zagrożony; dostaje się 
bowiem we dwa ognie: w miastach ograniczają go kupcy chrze- 
ściiańscy —po wsiach żywiołszlachecki. Czy Żydzi mogli w ytrzy- 
mać ten napór z dwóch stron? Bynajm niej! Z Żydów w ie lkich 
kupców wstępują w w iek  XVII, Żydzi kramarze, Żydzi 

,lichwiarze.

Czynniki, które spowodowały Hchwiarstwo żydowskie 
sprzyjały wogóle rozwojowi operacyi pieniężnych Żydó w 

11M  Polsce były następujące :
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a) 7-ydzi odcięci od innych zajęć gospodarskich, m ogli zajmo-  
wać się tylko gospodarką pieniężna

b) W  m iarę ro z w o ju  o sad n ic tw a  m ie js k ie g o  ro s ły  p o trz e b y  

k re d y tu  p ro d u k c y jn e g o , a do  ich za s p o k o je n ia  o k a z a li się 

g łó w n ie  u zd o ln io n y m i Ż y d z i,  p o s ia d a ją c y  p o trze b n e  k a p ita ły  

ruch o m e.
c) Z n a jo m o ść  tec h n ik i obrotu  p ie n iężn eg o , k tó rą  Ż y d z i  

z a w d z ię c z a li  w ie k o w e j p racy  na Z a c h o d z ie , iużto  s ta n o w is k u  

s w e m u , w  P o lsce , g d z ie  w  p ie rw s z y c h  w ie k a c h  ż y c ia  p a ń s tw o -  

w eg o  d z ia ła li ja k o  m in ca rze  k s ią ż ę c y .
d ) P o trz e b y  os iad łe j na z ie m i sz la ch ty  na częste  w y p ra w y '  

w o je n n e , w y  ku p n o  d ób r ro d o w y c h  z  o b cych  rą k , o p ła ty  na 
r z e c z  k tiry i itp . i. po  częśc i p o trze b y  k le ru  p o ls k ie g o  i k s iążą t.

e) Ż y d z i o sied len i po m iastach nie m ie li żad n eg o  u d z ia łu  

w  ż y c iu  p o lity c zn e m  ani te ż  n ie m o g li k o rz y s ta ć  z  p rz y w ile jó w  
h a n d lo w y c h ; p rze to  k o n ce sye  h an d lo w e  i k re d y to w e  m usieli! 
z d o b y w a ć  suto op łacan ą p ro te k c y ą  k ró la  i m a g n a tó w .

F a łs z y w e  jest je d n a k  zd an ie  h is to ry k ó w  p o ls k ic h , ja k o b y  

Ż y d z i z m o n o p o liz o w a li in teresy k r e d y to w e  d z ię k i z a k a z o m  k a -  

n o n iczn ym , k tó re  zab ra n ia ły  ch rze śc ijan o m  d a w a ć  p o ż y c z k i  ׳
o p ro c en to w an e . L u d n o ś ć  c h rze śc ijań s ka  w  P o ls ce  m im o  w s z e l-  

k ic h ״  k a r n ie b iań sk ich  i z iem s k ich *‘ z a g ro żo n y c h  ka n o n am i 
k o ś c ie ln y m i u p ra w ia ła  lic h w ę  ja w n ie  lub p od  p ła s z c z y k ie m  

p o ż y c z e k  na z a s ta w  u ż y tk o w y  n ie ru ch om ości, k o n tra k tó w  o d -  

ku p n a , s p rz e d a ż y  na k re d y t itp . W  lic h w ia rs tw o  c h rz e ś c ija ń s k ie  

o b fito w a ły  g łó w n ie  z ie m ie : g n ie ź n ie ń s k a , p o zn ań sk a , k r a k o w -
s k a  i M a z o w s z e . A  k le r  p o lsk i w ió d ł  często  p rym  w  k o n ce rc ie  

l ic h w ia rs tw a . S ły s z y m y  n aw et o c ie k a w y m  pro ces ie , ja k i to c z y  

się o k o ło  p o ło w y  X V  w . p rz e c iw  p e w n e m u  p re z b y te ro w i  
z  C h o c is zy n a  o to, że m ia ł z  k a za ln ic  , p o u cza ć , ja k o b y  ic h w a  

nie s p rz e c iw ia ła  się ani p ra w o m  ć o skim  ani k o śc ie ln y m
W ś ró d  d łu ż n ik ó w  Ż y d ó w  zas tąp io n e  są p ra w ie  w s z y s tk ie  

stany p o lsk ie , p o c z ą w s z y  od k ró ló w , w y s o k ic h  d y g n ita rz y  

d u c h o w n y c h  i ś w ie c k ic h  a s k o ń c z y w s z y  na d ro b n e j s z la c h c ie  

i m ies zcza ń s tw ie . P rz e to  o ile  c h o d z iło  o p o ż y c z k i u Ż y d ó w  

w s z y s tk ie  stany p rze ś c ig a ły  się w  ; ,u p rz e jm o ś c i“ d la Ż y d a ;  g d y  
je d n a k  trzeb a  b y ło  z w ró c ić  p ie n ią d ze  p rz e ś c ig a ły  się ró w n ie ż  

w s z y s tk ie  w  w y s z u k iw a n iu  ś ro d k ó w  p rz e ś la d o w c z y c h . D w i -  

b y ły  zas to so w an e  w  P o ls ce  m e to d y  zw o ln ie n ia  się od w ie r z y e  

te ino  ści ż y d o w s k ic h : re d u k e y e  d łu g ó w , d o k o n y w a n e  z  w y ׳־
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czaj nie przez w ładców  ku zbawieniu duszy i ku chwalbie״ 
przodków“ (np. W ładysław Jagiełło) oraz pogromy Żydów, 
które byty środkiem pewniejszym, pozorowanym sławnemi baj- 
darni o mordzie rytualnym, o zatruwaniu studzien przez Żydów, 
bezczeszczeniu hostyi. Najwcześniejsze ślady pogromów żydów- 
skich w  Polsce sięgają czadów wysławianego protektora 
Żydów  Kazimierza W ielkiego. Od pierwszego pogromu 
w r. 1 349 ponawiają się ciągle rzezie: jak w r. 1367 w  Pozna- 
niu, 1407 r. w Krakowie, kiedy to lud przy odgłosie dzwonów 
miejskich rzucał się na domy i mienie Żydów  ; a gdy Żydzi 
schronili się w kościele św. Anny, napastnicy podłożyli 
ogień. Przy pogromach Żydów w Polsce na przełomie w X IV  
i X V  odgrywały ważną rolę różnice wyznania i pochodzenia, 
alę największe miały znaczenie motywy ekonomiczue Taki 
zatem był nieszczęsny los kredytorów żydowskich w Polsce. 
Zakradającą się nędzę w  łono żydostwa potęguje jeszcze 
system fiska lny, obarcz!jący ogromem swego ciężaru liczne 
rodziny żydowskie, które wyrugowane z rolnictwa, handlu, 
przemysłu i lichwiarstwa, skazane były na zupełną zagładę. 
Odkąd stanowisko prawno-publiczrte pokrywało się z pojęciem 
 -servi camerae" byli Żydzi pociągani do następujących po״
datków7:

1) podatków׳ państwowych (bezpośrednich i pośrednich).
2) opłat na rzecz króla
3) opłat na rzecz urzędników׳ królewskich
4) opłat kościelnych
5) opłat miejskich
6) opłat od dóbr prywatnych.
Ten system podatkowy dal się odczuć Żydom nieraz 

srożej aniżeli pogromy.
Ucisk jednak i niewola, w  jakiej się Żydzi w  XV I w ieku 

znaleźli, nie wystarczały dla nieubłaganych ciemięzców — 
szlachty i kleru polskiegó-

Wypędzeń e Żydów ze wszelkich źródeł zarobkowania, 
zamknięcie ich przed światem — oto hasła szlachty i kleru 
XVI w. Z nieubłagana konsekwencyą pracuje kler polski, aby 
w  Polsce utrzymać wiernych w  oddaleniu od Ż y d ó w ,; iżby 
״ przypadkiem chrześcijanie nie nabawiali się choroby w  rodzaju 
przewrotności i nieobyczajności sąsiadujących z nimi Żydów “ ;. 
Takim owiane duchem, uchwala duchwieństwo na synodach 
w e W roc l־ wiu 1266, w  Budzie 1279, w Łęczycy 1285 szereg
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postanowień, zabraniających chrześcijanom obcować z Żydami, 
nakazujących ostatnim nosić znaki wyróżniające itp. Przytoczone 
nakazy kanoniczne znalazły wkrótce odbicie w  praktyce ży- 
ci,owej. Król i szlachta przystąpiły do czynu — do stworzenia 
ghetta żydowskiego. Król pragnąc pozornie usunąć preceoens u o 
ustawicznych zaburzeń między Żydami a szlachtą 1 mie 
szczaństwem wydaje w  r. 1494 dekret rozszerzony przez na 
stępne z r. 1523 i 1532 wedle którego :

a) Żydzi mają mieszkać w osobnej dzielnicy (vicus) 
a mieszkania ich mają być oddzielone od domów chrześcijań-
skich płotem, rowem i murem;

b) Żydom nie wolno chodzić z chrześcijanami do i iżni
gospód;

c) domy swe Żyd sprzedać może tylko chrześćjanowi
nigdy zaś Żydowi;

d) nie wolno wystaw iać domów lub wynajmować je poza 
,,vicus“ , a to pod karą unieważnienia podobnej transakcyi wzglę-
dnie konfiskaty domu żydowskiego;

e) kró l zagraża karą 100 flor- każdemu obywatelowi, któ- 
ryby się ośmielił Żydom wynająć sklepy lub mieszkania.

Królowie polscy, mieszczanie, szlachta i kler przewyższ- li 
swemi okrucieństwami zachodnich pogromców żydowskich.

Powyższe w yw ody będące zaledwie krotkiem streszczę־ 
niem olbrzymiego materyału, jakim Dr. Schipper operuje w swych 
״ Studyach“  rzucają snop światła na stosunki gospodarcze 
Żydów w Polsce. Wierutną rzeczywiście bajką jest owa 
“gościnność״  polska względem Żydów. Obcym był Żyd na 
ziemiach polskich, gdyż ״ obcym“ uczynili go Polacy. Znoszonym, 
a nawet ,,m iłym“  był rolnik żydowski, jak długo nie było 
gospodarstwa rolniczego w Polsce ; znoszonym był kupiec zy- 
dowski, iak długo handlu krajowego nie było. Obcym jednak 
stał się Żyd w  Poisce, gdy położył podwaliny pod olbrzymie 
gospodarstwo rolnicze, gdy mieszczaństwo rodzinne wycho- 
wane pod kierunkiem kupca żydowskiego — dojrzało do sa- 
modzielnego handlu. W yparty z handlu Żyd polski rozwinął, 
wyższą formacyę gospodarczą, bo kredytowa. -  Żyd stał się 
twórcą kapitalizmu w Polsce. Ale przecież, już ״obcym“ był, 
bo niepotrzebny. ,,Obcy‘1 nastąpić musiał przed krajowcem. 
Wychowawca musiał ustąpić pod grozą prawa pieści. T a k i już 
los Żyda bezdomnego. E>. Erdtracht.



Przyczynek do badań źródłowych historyi Ży- 
dów hrabstwa Tyrolu i Arulanii.
Literatura : Merkle M einrad: V ier tterrschafteu
vor den A rlbe rg  and i 11 ter Enklaven, der Grafsehaft 
Hohenems und der beiden Reichsherrschaften Blumen- 
egg und St. Gorold, 3 księgi, wyd. w  r. 1839.

ArcJuv f u r  Geschickte und Landeskunde Vorarlbergs, 
herausgegeben von M 11seumsverein i i i r  Yorarlberg. 
Redig iert von Wiktor K leiner I I  Jahrgang 1905/906.

Mitteilungen des Instituts■fur aster. Geschichtsfor- 
schnng u 11 te r M itw irkung  von A lfons Dop.sch und Emil 
v. O ttenthal, red ig iert von Oswald Redlich, X X X  Band, 
Innsbruck 1909.

Scherer: Die Rechtverhdltnisse der Juden in  den
deutschoesterreicli. Landem.

Die Geschickte der Juden in Tirol und Vorarlberg. 
T e il 1 u. 2 . Die Geschichte der Juden in Hoheńems 
und im  iibrigen Yorarlberg von D r, ph il. A ron Tanzer, 
Ląndrabbiner fu r T iro l und Yorarlberg. Preis K ro  11 en
20. d. W . Meran 1905. F. W . Ellmenreichs Yerlag.
X X X  Y. und 802 Seiten,

D r. phil. Aron Ttinzer: 1) Die Pfaarkirche in  Ho-
henems. 2 ) Das J a k r 1809 und die Juden. Seperatabdruck 
aus dem Kalender fu r Israel iten. 190-1•

c iekaw y bardzo obraz przedstawia dla nas Żydów swej 
jaźn i narodowej dziś już świadomych, Żydostwo zamieszkujące 
dziedziczne .kraje austryackie. ilościowo bardzo nieliczni, zasymi-
low a li się Żydzi z miejscową ludnością tak  dalece, że obcemu
trudno Zyda w  krajach tych odszukać. Ba, nawet organizacya 
wyznaniowa jest tu tak  luźna i wskutek tego także tak  dalece 
bez jakiegokolw iek znaczenia, że w stolicach tych  kra jów  nie 
ma wogóle domów bożych lub innych ins ty tucy i wyznaniowych. 
W idz im y tedy, że czynnik re lig ijn y  nie bez znaczenia jest dla 
rozwoju świadomości narodowej, która  bez niego w stosunkach 
naszych pomyśleć się nie da w życiu zbiorowem. C iekawy ten 
zwłaszcza problem zachęcił mnie do przeprowadzenia na miejscu, 
podczas pobytu krótk iego w  Innsbruck!!, studyów przygodnych 
nad historyą Żydów w T yro lu  i kraju przedarulańskim.

Praca była trudna z powodu braku źródeł i stosunkowo 
zbyt krótk iego czasu. Nie chcę też szkicowi niniejszemu przy pi- 
sywać jak ie jko lw iek większej wartości naukowej. Udało m i się 
bowiem zaledwie w części wydobyć m ateryał z py łu  bibliotecz- 
nego.

Pierwsze krok i w k ie runku  zbadania h is to ry i Żydów  ! } ,ro i 
skieh zrobiła wiedeńska gmina wyznaniowa powoławszy do życia
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kom isyę h is to ryczną  d la  badania h is to ry i Ż ydó w  w  k ra jach  au- 
s tryack ich , k tó re j, jedną z p ierw szych, bardzo ciekawą p u b lik a - 
cyę w  p ierw szym  numerze bieżącego roczn ika  om ów iliśm y.

H is to ryą  Ż ydów  w  T y ro lu  zaj m ywano się dotąd dosyć ob- 
szernie, w y n ik i pod ję tych  prac są jednak szczupłe, ze względu 
na b rak  źródeł w ia rygodnych . Ojcem rozpoczętych w  ty m  k ie - - 
ru n ku  us iłow ań  jes t M einrad M erk le , k tó ry  zebra ł w y n ik i d łu -  
g o le tn ie j p ra cy  wcześnie zm arłego kap łana F ranc iszka  Józefa 
W eizeneggera w  zakresie h is to ry i i k ra joznastw a  Y o ra rlb e rg u  
i og łos ił je w  r. 1839 w  3 księgach pod pow yżej w spisie lite ra -  
tu ry  przedm iotu podanym  ty tu łe m . M erk le  da ł w ydaw nictw em  
swojem im pu ls  do głębszych badań i  posiadam y ca ły  szereg dzie ł ■ 
i  m onogra fii p ió ra  Jana Jakóba  S ta ffle ra , D r. Józefa v. B e rg - 
manna, L u d w ig a  Rappa, Józefa F inka , Józefa H ille ra , w  któ rj^ch  
jednakowoż m ało sp o tyka m y jeszcze m a te rya łu  dotyczącego się 
Ż ydów . W ięcej m iejsca pośw ięcają stosunkom  żydow skim  w  h i-  
s to ry  i T y ro lu  i A ru la n ii P ro f. Grebhard F ischer, Józef Zosm air. 
H rab ia  W a ld e rd o rf i  kap łan  H um inel. Is tn ie je  ponadto obok dzieł 
już  podanych bardzo dużo m a te rya łu  a rch iw a lnego w  archiwum  
kra jow em , w  archiw ach m ie jsk ich , szczególnie w  arch iw um  na- 
m iestu ikow skiem  w  Insbruoku , wreszcie dużo znajdz iem y także 
m ate rya łu  do te j k w e s ty i w  muzeum w  Bregencyi. Z  ty c h  w szy- 
s tk ich  naszych źródeł sko rzys ta ł p ie rw szy D r. A . Tanzer, rab in  
z Hohenems, k tó ry  w  opracowanem i  wydanem  w  osta tn ich  la - 
taeh dziele: H is to ry ą  Ż ydów  w  T y ro lu  Y o ra rlb e rg u  p o ruszy ł i 
o m ów ił obszernie kw estye  dotąd praw ie nieznane, a przestarzałe 
już  dziś w y w o d y  Weizeneggera, M erk la , Bergm anna i  innych  
w  zupełnie nowem p rzedstaw ił św ie tle . D z ie ło  Tanzera przedsta- 
w ia  się nie ty lk o  jako  bardzo ważna i  ciekawa zdobycz nauko- 
w  a d la  uas, lecz posiada ona nie mniejsze znaczenie ku ltu ra ln e  
d la  h is to ry i T y ro lu  w  ogóle, gdyż ono będzie podstaw ą d la 
w sze lk ich  dalszych w  ty m  k ie run ku  badań pod ję tych  obecnie 
w  celu e dycy i monum entalnego dzie ła p. t.: ,,(feschichte  des Lan - 
des Y o ra rlb e rg “ . Z a rzu t słuszny, co do któ rego  zgodni są k r y -  
ty c y , podnieść można przeciw  Tanzerow i, że nie zapodał lite ra -  
tu ry  omawianej przez siebie kw e s ty i, a m us ia ł ou mieć przed 
sobą lite ra tu rę  bogatą, skoro stać go b y ło  na zapodanie nam ta k  
drobnych szczegółów z ja k im i w  dziele ty m  się spo tykam y. Po- 
n ieważ Tanzer zebra ł ca ły  w  te j spraw ie m a te rya ł w yczerpu jąco, 
sądzę, że nie będzie od rzeczy zaznajom ić C zy te ln ików  pisma 
naszego z treścią  jego ks iążk i. Uczynię  to  najpobieżnie j.

Dzieło Tanzera prezentuje się ja ko  obszerny tom  w  w ie l-  
k im  form acie o k ta w y , z 802 s tronam i te ks tu  i  35 s tronam i l i i•  
storyeznego wstępu. Po s łow ie  w stępnym , w  którem  au to r w aż- 
ność omawianej przez siebie sp raw y podkreśla, znajdu jem y spis rze- 
czy, z k tórego w idz im y , że pierwszą część dzieła pośw ięcił a u to r ze- 
w nę trznym  stosunkom  iz rae lick iego  kaha łu , drugą część we- 
w nę trznym  stosunkom  żydostw a  w  Hohenems. W  części pierwszej
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m am y ponadto h is to ryę  m iejscowości Hohenems aż do 1617. Jak  
w ca łym  dziele, ta k  i  tu  bardzo skąpo w ykaza ł źród ła  i l ite ra •  

taי־ rę  omawianego przedm iotu, a sprawie, k tó re j a u to r s łu ży ł, b y -  
lo b y  bezsprzecznie dużo ko rzyśc i p rzyn ios ło  umieszczenie ogól- 
nego spisu użyte j l ite ra tu ry , nu co obok innych  szczególnie się 
ża łi radca szko lny Józef Zósm air w  pracy swej : ״ Die ursprun-
gliche Heimat und Stellung der Ritter nnd sptiteren Grafen su Ho- 
henems in Vorarlbergu ogłoszonej w  X X IX  rocznem sprawozdaniu 
des Y orarlberges zandesm useum. P ierwsza część ks iążk i Tan zer a 
rozpada się na 9 rozdzia łów . N ajsta rsze  w iadom ości o Żydach  
w  Y o ra rlbe rgu , o czem auto r m ówi w 1 rozdzia le pierwszej czę- 
ści czerpiemy z F e ld k irch e r S tad trech t z 14. stu lecia, . w  którem  
to  źródle prawa jes t k i lk a  przepisów tra k tu ją cych  o Żydach; ze 
względu na bardzo ciekawą ich treść powtórzę n iektó re  z n ich 

'-wedle oryg ina lnego ich tekstu . C zytam y tam , co następuje :
F o l. I I I  b. (Mone: T i t l .  36):

״ Wer einen juden schlecht, a ld  ob min ju d  aitien cristen 
scklag“ .

Man k a t och gesetzt m it unser herren g ra f H ugs und 
g ra f R udo lfs  w ilie  11, wer ainen juden schlecht, der hie z u 
Y e ltk ilc h  b u rg e r*) a ld  burger- sun is t, ati gew affnet hand 
der sol das richten dem ammanu m it ainem pfund, der s ta tt
m it 10/3 und dem cleaer och m it 10J3

Schlug och aiu ju d  ainen cristen, ob der ju d  och bur-
ger a ld burgerssun is t, der sol es och gloeh i 11 solch
schuld und buss rich ten.

U nd sol inen das recht behaltem  sin z u baider sy t, 
ob ainer das an den andern b rach t m it red a ld  m it w e rk -  
ken, und die burger darumb e rta ille n t, das si recht dunk, 
das es sam tliche red oder w erk syg in t, das er darum b die 
buss b il l ic h  f i i r  den gebeu so li, der in  denn geschlagen h a t“ . 
M im o to .cale to  ustaw odawstwo zawiera zdrowe m yś li pra- 

wne i  wobec Ż ydów , i ta k  czy ta m y tam  dalej (F o l. X I I I  b, 
Mone: P il.  119).

״ Ob ainer s tirb ł, der ains juden b iirg  ist.
Is t  och, das ainer s t irb t, der ains juden b iirg  is t, k a n t 

denn der ju d  zu sinen erben m it ainem schinpfand und g ii l t ,  
dam it sond sie erben och n ich ts z u sehaffent haben, won 
das der jud  das schinpfand yerkoffen mag nach der s ta tt  
re ch t“ .
F o l. X V  a (Mone: T i t l .  131).

Der juden a ״ id  
D er jud  so li die rechten hand legen un tz  iiber die 

r is t i  ja  die f i in f  buch M oys i und sol das buch z titu n  und

* )  Przez słowo ״ burgern“  nie należy rozumieć słow a tego w pełnem jego zna- 
czemu; oznacza on ty lko osobnika, któremu pozwolono w  odnosnem miejscu mieszkać; 
porównaj !״.ówenstein Oeschichte der Juden ara Bodensee 1879; str. 34 i str. 120- 
Anhang 29.
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sol die hand darina  sind und sol der jud  sebwereu uudalso  
sprechen: hei de e und gesetzt, so g o t gub M oys i u ff dem 
berg Syuay, so b in ich  des unsc liu ld ig “  ald wes er derm 
sebwereu so li. ״ A lso  b it  ich m ir g o t ze h e lfe n t“ .
F o l. X V  a (Mone: T it l .  132).

, ,A iif  welu pfand juden n it lyhen sand. D ie juden hand 
och die fry g h a it, dass sie u ff a lle  pfand lyhen  megeut, sie 
s y g in t dub ig  oder rob ig , ussgenommen d ryger la y g  pfand, 
das sind zerbrochen kelch, b lu t ig  gewand und nass h i i t ' ‘ . 
D ru g i rozdzia ł om awia sprawę im ig ra c y i Żydów  do Hohe- 

mems i ich wypędzenia (1617 — 1676); znajdu jem y tu  w ie le  cieką- 
w ych rzec/.y i dokładne omówienie stosunku hrabiego z Hohen- 

*ems do Żydów . Bezpośrednią p rzyczyną  p rzyb yc ia  Ż ydów  do 
Hohenems by ło  wypędzenie ich  z m argrabstw a Burgau. W  trze- 
•cim rozdzia le m ówi a u to r o powrocie Żydów  do Hohenems aż 
do początków panowania austryack iego  (1688 — 1765). Od roku  
1676 — 1745 m ieszkało w  Hohenems k i lk a  rodzin  wypędzonych 
z Hohenems w Sulz. Ludność tu b y lcza  nadaremnie sta ra ła  się 
uzyskać od rządu zezwolenie na wypędzeń e Żydów  z Sulz. 
W  końcu przyszło  do eksce-ów i g w a łtów , podczas k tó ry c u  mie!. 
szkańey okręgów  R ankw e il i Sulz pod przyw ództw em  Leonharda 
‘Grrossa w R an kw e il o g ra b ili i z rów na li z ziem ią dom y Żydów  
tam tejszych. A u to r  opisuje w  następnym  rozdzia le w yp a d k i te 
na podstaw ie ak tów  złożonych w arch iw um  nam iestn ikow skiem  
w  In sb iu cku . Z  rok iem  1765 rozpoczyna się d la  Hohenems pier- 
wszy okres rządów austryack ich , k tó re  trw a ją  do r. 1806. Z  w y - 
padków  z tego okresu, k tó re  a u to r przedstaw ia  w  części p ią te j 
podkreślić na leża łoby pa ten t tc le ra c y jn y  Józefa 11, z 16 maja 
1781, k tó ry m  przyznaje Żydom  pewne prawa w yzna n io w e ! spo- 

'łeczne. K a m a ry la  dworska w iecznie dość s iln ie  pa rła  na cesa- 
rza, skoro ten zmuszony jes t rozporządzeniem z 7. września tego 
samego roku  wyrraźn ie  postanow ić:

,,Heine absicht geht keineswegs dah iti, die jiid ische  na tion  
in  den erblanden mehr auszubreiten oder da, wo sie n ich t to lle - 
r ie r t  is t, neu e inzufiihren sonderri nur da, wo sie is t  und in  dem 
mas.se, w ie sie ais to lle r ie r t  bestehet, dem staate n iitz lic h  zu 
machen“ ..

(S ta tth a lte re i A rc h i w  in  Innsb ruck : B eso lu tio  Caes. Reg). 
W  tern samem rozporządzeniu nazyw a Józef I I .  poprzednie 

״. T o le ranzge ld “  —  wahre Steuer i ta  ma pozostać w  swej mocy, 
równocześnie znosi t. zw. ,,L e ib z o ll“ .

Okresow i bawarskiem u r. 1806 — 1814, pośw ięcił au to r roz- 
dz ia ł następny. W  tych  dwóch częściach szczególne zaintereso- 
wanie budzi udz ia ł Ż ydów  w w a lkach  w olnościow ych T y ro lu .—  
W  roku  1813 zarządził rząd baw arsk i inko rporacyę  gm iny  żyd. 
z gm iną m iejscową, co fa k tyczn ie  dopiero w r. 1878 nastąp iło . 
W  następnych rozdziałach om awia D r. Tauzer h is to ryę  la t  1814 — 
) 848, okres samodzielnej po lityczne j gm iny  żyd. 1849 — 1878, a
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w  końcu kakadu iz rae lięk iego od r. 1878 do la t  osta tn ich. Jako• 
d od a tk i części p ierwszej znajdu jem y tu :  s ta tys tyczne  tabele do- 
chodów z konkursow ych  o p ła t gm iny chrześcijańskie j z r. 1822—  
1878, tabelę urodzin 1768— 1890, śm ierte lności 1784 — 1890, la -  
dności 1792— 1878.

W  części drug ie j zaznajam ia nas a u to r z żyd. s tosunkam i 
w ew nętrznym i k ra ju . D ok ładna  receuzya te j części w ym aga łaby  
pow tarzan ia  za autorem  w szystk ich  jego bardzo ciekaw ych w y - 
wodów. Odsyłam  po nie do wspomnianego dzieła, gdzie handel i  
przem ysł, organizacya i zarząd g m iny , in s ty tu c y e  ry tua lne , ra -  
b iu a t i  urzędn icy gm in, fundacye i  szko ln ic tw o, jako też h is to rya  
ty c h  w szys tk ich  czynn ików  życ ia  społecznego zna laz ła  w  autorze 
bardzo sumiennego sprawozdawcę. O s ta tn i rozdz ia ł te j części za- 
w iera  drzewa genealogiczne w szys tk ich  rodzin  żydow sk ich  w  H o - 
henems od c h w ili osiedlenia, przez co zysku je  ks iążka  om aw iana 
d la  Ż ydów  tam te jszych  także pewne znaczenie p raktyczne . Do- 
dzieła dodano także p la n y  u lic y  żydow skie j w  Hohenems przed 
pożarem w  r. 1777, oraz cm entarza i  synagog i w  Hohenems.jj

Henryk Fast.

Heim״ kehr“,
(Essays jiid is ch e r D en ke r — ]herausg. v0111 ji id !nat. akad. Verein־.

״ E m u na li“  C zernow itz 1012).

״ H e im k e h r“  —  ty tu ł z b y t p re tensyona lny  i z b y t w ie le  obie- 
cujący, a pozatem ze względu na ch a ra k te r zb io ru  nie odpow ia- 
da jący treści. ,,Essays‘• — określen ie  nieścisłe, bo ty lk o  część 
prac, zaw artych  w  ,,H e im ke h r“ , ma ch a ra k te r essay’u lite ra ck ie - 
go ; prace Sch ippera  n. p. i  Ba łabana są z pewnością czemś 
w ięce j, w  każdym  razie czemś innem , niż —  essay. ״Judische 
D e n k e r“ ... —  da lek i jestem  od chęci podkopyw an ia  a u to ry te tu  
sz. w spó łp racow n ików H״  e im k e h r“ , ale wszystkich ich  nazywać 
a kura tn ie jiid״  ische  D e n k e r“ , znaczy w każdym  razie tro ch ę  
za mocno.... generalizow ać.

Ponieważ jed na k  ty tu ł i treść nie ze sobą n ie k ie d y  nie 
mają wspólneg־o (nie m usi ta k  być!), w ięc  można ca łk iem  dobrze 
ty tu ł i p o d ty tu ł niniejszeg־o zb io ru  nazwać nieszczęśliwym , a sa- 
mą książkę — najgoręcej polecić.

Pow inienem  w łaściw ie  w  tem  m iejscu zakończyć. Bo stre- 
szczać a rty k u łó w  nie należy, ja ko  że książka ja k o  taka re fle k tu je  
na czy te ln ików , a na pob ieżny choćby re fe ra t w szystk ich  p ro - 
b lem ów , poruszonych w ״ H e im k e h r“ , nie pozwalają ram y  
recenzyi.

W y s ta rc z y  pow iedzieć, że doskonałe prace Birnbaum a  
( ״ E ins ich ten  und A u s b łiic k e “ ) i Ernesta M ullera  ( ״ E in iges zum 
P rob lem e G olus“ ), tra k tu ją  o ta k  p iekące j kw es ty i k u ltu ry , je j
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ś ro d o w is k u  tw orach i przyszłości, zasługują na bardzo baczn ׳ 
uw agę i g łę bo k ie  zastanow ienie. Zwłaszcza a rty k u ł B irnbaum a 
Pasm ani k w a rty k u le ״  l) ie  sieben L iig e n  des heu tigen  Juden־ 
tu m s“ ośw ie tla  św ie tnym  b łysk iem  iro n ii, przechodzącej tu  i 
ówdzie w złośliwe ostrze paradoksu, po jęc ia  aśym ilacy i. kośm o- 
po łityzm u , hum an itarności, tw órczości i w o li zydow . itd . O sta te - 
c z n ie  posuwa się za daleko ; oblawszy, bolesną go ryczą  szyder- 
stwa ״ k ła m s tw o “ o ״ w o li żyd ow sk ie j“ , musi w końcu odw ołać 
się do jed yn ie  zbawczej w o li... Bardzo p iękne  essay Standa o 
N ordau ’u znam y z A lm anachu  R e ic h a ; zajmuje ono godne  m ie j- 
sce obok daw nych  sy lw e te k  H erz la , Nossiga i innych . Salomon 
Schiller w  studyum  o A chad -H aam ie  daje b ys trą  i zw ięzłą aria- 
liżę osoby i tw ó rczośc i nie ״Jednego“ , ale — ja k  au to r chce 
Jedynego w״ —  narodz ie “ . M aks Rosenfeld w p ra cy ״  N ationa le  
A u to n o m ie  de r Jueen in O es te rre ich “ in fo rm u je  obszernie, jasny, 
z dużą swadą i dużem znawstwem  o dzisiejszem położeniu p o li-  
tycznem  i gospodarczem  Żydów  w A u s try i, zwłaszcza w G a lico i 
i B ukow in ie , i ośw ietla  bliżej pos tu la t au tonom ii narodow ej. 
H eb ra iśc i będą m ie li z autorem  pewne porachunk i, ale to  nie 
uszczupla w artośc i a rtyku łu , obe jm ującego 40 stron  d ruku . Frof. 
Leon Kellner, k tó ry  zb ió r zaopatrzy ł też w  słowo wstępne podaje.

' w’ a rty k u le ״  W as H erz l y o rfa n d “  szczegółowe, sk rupu la tne  ze- 
staw ienie  usiłowań w duchu syońskim  przed w ystąp ien iem  
Herzla. (S tand zw róc ił ■we ״ W schogz ie “  uwagę, że a u to r tra k to •  
w ał G a licyę  po macoszemu). Bardzo ciekawą, zwłaszcza w chw ili 
■obecnej, jes t praca TrieUcha: ״ D e r U m schw ung  in der T iirk e i 
.und die j i id .  Palastinabestrebung־en “ : zw raca a u to r m. i. uwagę 
na to , że cała dotychczasowa nasza ko lon izacya  P a les tyny  m iała 
■charakter zby t jed no s tron ny  ; z powodów, k tó re  au to r obszernie 
w x Uiszcza, nie pow inna  b y ła  i nie pow inna  obecnie nosić p ię tna 
w yłączn ie  agrarnego . M arcin Baber p rzed rukow a ł w ״ H e im ke h r״ 
część swego wstępu do legend  chasydzkich, k tó ry c h  w n iem ie- 
ckiem  tłóm aczeniu  czy li raczej przeróbce autora  od dość dłu.- 
g iego  czasu z n iec ie rp liw ośc ią  w yczeku jem y. Samuel Rappaport 
״): Chasm onaerfest und C hanukah“ ), Ignacy Schipper ( D״ e r  A n te il 
de r Juden ara europ. G rosshandel m it dem O r ie n t“ ) i M ajer. 
Balaban Jud. A״)  e rz te  u. A p o th e r  ans Ita lie n  u. Spanien im 
XX I. u. X V I I .  Jhd t. in K ra k a u “ ) zam ieścili prace naukow e, o - 
parte  na źródłach z p ierwszej rę k i: nasw iska au to rów  m ówią za 
:siebie.

Podobny żb iór, ogran icza jący się do prac naukow ych  i 
p ub licys tycznych , w yłącza jący w ięc lite ra tu rę  p iękną, w yda li 
przed k ilk u  la ty  akadem icy ze zw iązku ״T he od o r ‘ H e rz l“ we 
W ie d n iu J״)  iid . F rag־e n u) ;  b y ły  to  przeważnie rzeczy, czytane 
na sem inaryum  tego  zw iązku. ״ E m una“ czerń iow iecka  w oła ła  
sięgnąć dalej i dać rzecz zakro joną na w iększą skalę. T o  się 
je j is to tn ie  udało. ״ H e im k e r“  przedstaw ia  nader cenm ' i w a rto -
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ściow y m a te rya ł i zasług־uje rzete ln ie  na szeroki o d b y t w św ie- 
cie żydow skim , a zwłaszcza u nas w A u s try i.

IV. Berkelhammer.

Cudow ״ ny G rana t i inne ba jeczk i “ (zebrała Helena Sege. 
lówna, ozdobił W׳. Wachtel nakł. czasopisma ״Haszacbar)1‘.

Z radością należy pow itać  sym pa tyczny zb ió r ba jek w yda - 
11 y  staraniem  panny H e le ny  Seg״elównej. Czyni 011 zadość (choć 
ty lk o  w  części) od dawno odczuć się dającej po trzeb ie  dostar- 
czenia najmłodszej dz ia tw ie  żydow skie j zajm ującej le k tu ry  w  du- 
chu narodow ym .

Z przyjem nością  przenosim y się w  czasy dzieciństw a i za j- 
mu jem y się żywo losami bohaterów . —  Z A g a to n e m  idz iem y do 
cudownej g״ro ty  ka rłów  i wzruszam y się n iedolą tych  m aluczkich, 
g d y  pozbaw ien i b lasku ״cudownego g־ran a tu “ życie pędzą w 
ciem ności i żałobie, —  litu je m y  się nad lw e m -n ie w o ln ik ie m  
Samsonem i dopa tru jem y się w te j gdębokiej bajce naszego m i- 
strza nie jednej a luzyi do naszych dzie jów . —  Z praw dziw em  za- 
ciekaw ieniem  zdążamy za Salamonem w  nadziem skie k ra in y  i 
rozum iem y naukę poko ry , jak ie j udzielają w ie lk iem u  k ró lo w i ta k  
skrom na m rów ka  ja k  i s ta ry  w ładca zak lę tego zamczyska.

D o na jp iękn ie jszych  ba jek  należy bezprzecznie ״ Pieśń a - • 
n io łów “ , pełna prawdziweg־o po lo tu  i cudneg־o w  swej p rostocie  
sty lu .

Z b ió r zam ykają  ,.Poseł k ró le w s k i“ ba jka  p iękn ie  opraco- 
wana na podstaw ie opow iadania  o N ahum ie zwanego ״isz gam  
zoil (Ta lm . bab. T ra c t. T aa n ith ) —■ i pe łna sm ętku  i zrozum ie- 
nia. p rzy ro d y  opowieść o G o łąbku, k tó ry  chcia ł poznać strasz- 
nego anioła burzy.

P iękne ilus tracye  W ilh e lm a  W a c h tla  i w y tw o rn e  w ydan ie  
dodają nadto w iele powabu te j m iłe j książeczce, k tó ra  pow inna  
zdobić b ib lio te k ę  każdej żydow skie j rodz iny.

/ .

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

Sandor B. Tarnopol. ״G w iazda Syonu“  odznacza się polotem  
i p ięknym  s ty lem ; cierpi jednak na b rak  p rze jrzyste j tendencyi. 
P ros im y o dalsze prace.

N. Al. Gelber Wiedeń. R ozpraw kę Pańską z powodu b raku  
m iejsca um ieścim y w  następnym  numerze.

REDAGUJĄ: NATAN CZACZKESiJAKÓB BRENNER.
W y d a w c a  i  re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Jakób Griinberg. 

D ru k a rn ia  Ig n . Jaegera , L w ó w , Pasaż H ausm ana  5.



Od Redakcyi i  Ą d n iin iś tracy i.
W. P. Drowi Maksowi Schaffowi, b. kierownikowi naszych 

wydawnictw zasyłamy serdeczne życzenia z okazyi zaślubin.

W. P. Leonowi Eisensteinowi, odpowiedzialnemu redaktorowi 
,Tagblatu־ , gratulujemy serdecznie przy sposobności jego ślubu 
z panną Sabiną Schutzbergerówną.

Zam iast poszczególnych zawiadom ień.

Wszystkim moim kolegom i znajomym donoszę, że 
promocya moja na doktora wszech nauk lekarskich od- 
była się dnia 26. kwietnia b. r. na Uniwersytecie 
lwowskim.

Dr. Natan Czaczkes.

 -Wszyskim kochanym Kolegom, którzy okazali mi szcz״
ere współczucie, przez wzięcie udziału w pogrzebie mojej 
ukochanej matki dziękuję, zasyłając im tą drogą szczere 
.Bóg zapłać11״

N afta /i Nussenblatł.

Już opuścił prasę 
C״ U D O W N Y  G R A N A T ”

zbiór przepięknych baśni i powiastek 
z ilustracyami, Wilhelma Wacbtla

— — Cena 3 Kor. —
N abyw ać m ożna w  Adm inistracyi Haszacharu  

L W Ó W , Podlewskiego 5.
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״ L E C״ H  O  S I O N I S T E ‘ .|
— ................... -  Paraissant Ic^lO  de chaque M o i•

Abonnement:
E trang er.

e ó  an 5 francs.
S ix M o is 3 ״

Adm inistration : M . A ro n .ta m , 21, Rue de la  T o u r  d*A uvergne, Paria.

F ran ce et C olon ie •.
U n an 5 francs.
S ix M o is 3

APOLINARY HARTGLAS.

TERYTORYUM a NARÓD
I I. wydanie, znacznie rozszerzone i powiększone

Cena egzem plarza 80 ha l.

Z a m a w ia ć : M O R I A H Lw ów , Podlew skiego 5.

DO PA LESTYN Y (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdą sobotę parowcem pocztowym lin ii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do [affy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandryt. Z Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazdy: 4 1 / 2 dnia.

(Zmiany w planie podróży zastrzeżone.)
Tryest— Jaffa (linia syryjska) III KI, Fes. 50־— bez utrzym 
Tryest—Aleksandrya (1. posp. IV . ki. )״
Port Sald-Jaffa (lin. syryjska 111. kl. j cs• 55'^־ •י מ
Tryest-Aleksandrya (1. posp). 111. 60•'־ יי~
Port Said -Ja ffa l in. syryjska) 111. kl. j cs■ 751 ־־ »> »
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 11. kl. Fes. 146 60 ״
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 1. kl. Fes. 303 60 z utrzymań
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) 11. kl. L
Port Said—Jaffa (1. syryjska) 11. kl. ך  cs• 26* 60׳ z ,
Port Said -Jaffa (1. syryjska) 1. kl. Fes. 393 60 z
Ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, polecony rzez

Syonistyczne Biuro C entra lne w e  iedniu. 
Bezpośrednie karty podróży wydaje Dyrekcy* Aastryackiego 
Lloyda w Tryeście i Jeneralna Ajencya Anstryackiero Lloyd■ 

Wiedeń I., Karntnerring 6.


